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Donosząc wczoraj o szlachetnym głosie 
niemieckiego kapłana na Górnym Śląska 
w  sprawie polskiej mniejszości i je j praw 
naruralnych do zachowania narodowej od­
rębności, dotknęliśmy w  paru słowach spra­
w y  mniejszości narodowych w Polsce...

Jest ona nierozwiązana dotąd. Gorzej; 
nie mamy w  tej sprawie dotąd żadnego na­
w et planu rozwiązania... Myśl „federali- 
stycznej“  Polski została cliyba porzuconą, 
nawet przez tych, którzy ją  przed paru la ­
t y  podnieśli; w  każdym razie nikt jej już 
nie przypomina. Społeczeństwo polskie 
chce. by sprawa mniejszości naród >wych 
załatwioną była przy utrzymaniu granic 
obecnych państwa i jego jednolitości ustro­
ju administracyjnego... Nic budzi entuzjaz­
mu także drugi sposób załatwienia tej spra­
w y, wysunięty przez PPS.: —  nadanie 
mniejszościom w Polsce autonomji teryto­
rialnej. Poza PPS. żadne z  polskich stron­
nictw nie wypowiedziało się dotąd za tym 
projektem... Żadne też jednak nie wysunęło 
konkretnego programu załatwienia proble­
mu mniejszościowego, mimo całej jego waż­
ności, którą stanowi przedewszystki bm fakt, 
ze prawie co trzeci obywatel naszego pań­
stwa, to —  nie Polak. —  i mimo upływu 
już 10-ciu lat od chwili powstania państwa. 
Społeczeństwo nie n vś li o tei sprawie, 
a rządy ograniczają się do rozwiązywania 
drobnych, epizodycznych trudności, bez ja ­
sno wytkniętego celu : programu działania. 
W  rezultacie w  kresowych naszych w oje­
wództwach (zwłaszcza -wschodnich) mamy 
chaos administracyjny, szkolny, wyznanio­
w y, k tó iy  nie może pozostawać bez w pły­
wu na stanowisko państwa w świeoie i na 
jego  konsolidację wewnętrzną. Jeśli się 
jednak chce zmiany tego stanu rzeczy, 
musi się uznać jego przyczyny i musi się 

i< przyczyny usunąć.
Przyczyną jest przedewszystkiem przed, 

wojenry jeszcze sposób myślenia politycz­
nego u nas... W  okresie niewoli i rozbiorów 
przyzwyczailiśm y się stawiać „naród" na 

.pierwszem  miejscu, w  tern pojęciu mieliśmy 
kiyterjum  do wartościowania politycznych 
zjawisk i nonnę dla regulowania działań 
politycznych. Odzyskanie niepodległości 
wanno b jlo  przynieść zasadniczą zmianę 

W' tym względzie, w miejsce „narodu" po­
stawić „państwo" (oczyw iście nie chimerę 
jakaś doktrynerską, ale państwo pojęte ja ­
ko w ykw it kultury polskiego narodu i jego 
warunków). Tak się jednak nie stało!

W  dalszym ciągu jeszcze przeważa w  psy­
chice polskiej rozbiorowy sposób myślenia 
kategorjam i ,jiarrKtowremi! nad ..naństwo- 

w ą " racją stanu. Na pierwszem miejscu sta­
w ia  się ,.naród", na ostatniem państwo"... 
W ydaje się czasem, jakgdyby niektórzy 

ludzie w ierzyli, iż  w  państwie polskiem na­
ród polski może zginąć, —  i jakgdj by cios 
śmiertelny ..narodowa11 polskiemu zadać mo­

g ły  mniejszości narodowe. Stąd powszech­

nie panuje u nas wrogie nastawienie w sto­
sunku do mniejszości narodowych i ciągle 
mówi się, o „froncie narodowym; , skiero­

wanym przeciw nim
Jest w  tem myśleniu Mad, który nas 

dużo strat kosztuje, i k tóry w  razie dłuż­
szego trwania może Polsce wyrządzić w iel­
kie szkody... Mówmy i myślmy realnie:

Niebezpieczeństwo grozi państwu, nie 
naiudowi. Naród polski uapewno w pań­
stwie polskiem nie zginie. Zginąć nato­
miast —  co się raz już staio —  może 
państwu, tylko państwo.
Niewątpliw ie kulturze narodowej tu 

i ówdzie w  pewnych określonych miejsco­
wościach może grozić i grozi niebezpie­
czeństwo. Także polskiemu stanowi posia­
dania. Przed tem niebezpieczeństwem na- 
loży' się bronić i to zarówno przy pomocy 
działań społecznych, jak  i za pośredmctwrem 
w ładzy państwowej. N ie moana jednak pod 
tym kątem widzenia traktować w ielkiej, 
skomolikowanej sprawy mniejszości naro­
dowych. I  tu właśnie nastąpić musi prze­
łom w myśleniu politycznem naszego spo­
łeczeństwa. Przełom, któryby się wyraził 
w  skierowaniu myśli politycznej i troski 

na państwo przedewszystki :m. Przełom ten 
dokonać się musi!' choć dziś jeszcze daleko 
do niego; inaczej nie potrafimy utrzymać 
pewnych części państwa w  łączności z Fol 
ską, a przynajmniej stale będziemy mieli 
do czynienia zS.irredentam i11 granicznemi 

Daleko jest jeszcze do niego, tw ierdzi­
my. N ie z naszej tylko winy, o której wyżej 
była mowa. Z winy także samych mniejszo­
ści... Mamv wśród nich mniejszość żydow ­
ską, która —  jak doświadczenie uczy - 

w ogóle nie da się zasymilować z  polską 
państwowością. N ie możemy też dotąd za­
pomnieć pewnym kołom ukraińskim i ży ­
dowskim zdradzieckiej działalności w  latach 
1018— 1920.

Przełom ten jednak przyjdz:e. Są- nawet 
znaki, które go zapowiadają. Po jednej 
i po drugiej stronie... Tw orzy  się z Narodo­
wej Demokracji „Stronnictwo Narodowe", 
które skupi w  sobie elementy nieprzejedna­

nego nacjonalizmu, a inne stronnictwa 
umiarkowane tem samem skłoni do szuka­

nia własnego, realnego, programu w spra­
wach mniejszości narodowych. Na termenł, 
który ta przemiana, nazwy jednego stron­
nictwu! wmiesie w  polskie społeczeństwo, 
trzeba być przygotowanym.

Są i po drugiej stronie pewne przemia­
ny... W  czasie ostatniej dyskusji budżeto­
wej tylko Ukraińcy w  całości, a z pośród 
Białorusinów tylko bardzo dziś słaby, ko- 

munizujący „Sel-R ob" stanęli na stanowi- 
sku negacji naszego państwa. Niemcy zgło ­
sili ...rzeczowy stosunek" do rządu i pań­
stwa; białoruscy posłowie (np. pos. Stan­
kiew icz) wywodzili wprawdzie swoje żale, 
równocześnie jednak dali do zrozumienia, 

że chcą pracować w  ramach wolskiej pań­
stwowości... T ego  dawniej nie było. I  to 
jest ta nowość, którą należało podnieść.

N ie można je j prześlepiać; należy z niej 
korzystać i stwierdzone przemiany w  nie­

których mniejszościach narodowych wzmac­
niać.

Zamieściliśmy wczoraj glos niemieckie­
go kapłana, świadczący, że na platformie 
katolicyzmu możliwe jest porozumienie 
miedzy narodami. 'Sądzę, że do szukania 
kontaktu z naszemi mniejszościami chrze- 
ścijańskiemi powołane są te obozy politycz ­
ne, które z  katolicyzmu czerpią wskazówki 
i pobudki do działania. Myślimy o Stron­
nictwie Chrześcijańskiej Demokracji prze- 
dftwszystłJem... 1 wśród Ukraińców, i wśróu

Pos, KnoH opuśeił Wfschy,
Rzym. (PAT.). We środę o godzinib 20 45 

odjechał do Berlina, poseł Kncil, żegnany na 
dworcu p^zez ambasadora Skrzyńskiego, perso­
na! poselstwa i ambasady polskiej, oraz licz­
nych przedstawicieli kolonji polskiej -w Rzymie.

Fisma włoskie w  dalszym ciągu zamieszcza­
ją pożegnalne artykuły z powodu wyjazdu po­
sła KnoJa. „Giorndo dTtalia" pisze m in.: Po­
seł Knoll stał się twórcą i realizatorem zbłiźe- 
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W.S. H 8, przesilenie. Sisrajevlc rokuje z opozycją
OPOZYCJA ZA PńRTJE RZĄDOWE PRZECIW NATYCHMIASTOWYM W TrBOROM.

„Spodziewam się, że przesilanie niedłi”  o 
potrwa. Uczynione będą przeuewszystki; n 
próby utworzenia rządu, na którego czele eta­
nie aUofeiotaść patrłeanmtarnk. Kraj zna -uje 
aię w ciężkUm położeniu. Stała saę straszna 
zbrodnia. Spodziewam się, że poaobna zbro­
dnia więcej się nie powtórzy. Państwo nie 
jest winne, należy szukać winowajców,, a ró­
wnocześnie bnomć państwa".

Na un agę jednego z dziennikarzy, że koa­
licja chorwacka nie chce współpracować z  o- 
bec-uym parlamentem, powiedział Stanojevic: 
,.Kwes-ja konwencji zawartej w  Nettuno na- 
-potyKa- na wiele trudności, ponadto obecna 
chwila byłaby niekorzystna dla urzepnowadw 
nia nowych wyborów, ponien-aft wrzędzie pa­
nuje wzburzenie”'.

..PnlifJka." donosiiflfże opozycja, chorwacka 
zachowuje się wobec stanowiska Stan,ojevica 
n-egatywire.

Białjgrćd. (PAT.) Na środowem rata'n.'vm 
posiedzeniu Rada YmUtrow, po zaznajomie­
niu się z rezolucjami., uchwal onemi wczoraj 
przez ugrupowania radykałów i demokratów 
a zalecajacemi stworzenie nowego rządu na 
zasadzie szeretaej SocaicomracJ strcoiwctw, 
pcstalnowiła podać saę do dymisji. Piremjer 
Wukiezewicz udał się w  południe na zamek 
i wręczył królowi zb i ot ową- prośbę o dymiśję 
rządu. Ustępujący rząd ukonstytuował s;? 
w lutym b. r.

Białogród. (PAT.) Prezes radykalnego ko­
mitetu głównego Aleks. Sianojewic odmówił 
przyjęcia ofiarowanej mu przez króla misji 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego ze 
■względu na swój wiek i staln zdirow.a.. N a fo  
imał podjął się zadania pośredn-rCtwa mięczy 
streauirctwann rządowemi a opozycją i zht da­
ma możliwości utworzenia nariKiowego rządu 
koncentracyjnego. Dziennikarzom oświadczył 
Slta'niOjevicz m. in.: :

Min. P łsudski zamieszka kcło Terccyiste
Odrzucone prop zjmje rządu rumuńskiego.

Bukareszt. (PA  i )  Jak donoszą pisma, mar­
szałek Piłsudski przybędzie w sobotę do Ru- 
nnmji, aby spędzić tam urlop wypoczynkowy. 
Poseł polski w Bukareszcie p. Szeubek oraz 
-pułk. Bock wybrali jako miejsce zamieszkania 
dla Marszałka willę koło Targówiczy (?) oto­
czoną wspaniałym parkiem i winnicami Fząd 
rumuński zaofiarował p, Marszałkowi pałace 
królewskie w Pelesz, w Sinaya lub w Bram. 
jednakże zaproszenie to nie zostało przyjęte, 
ponieważ zamieszk-nie w tych paiacach po­
ciągnęłoby za uobą pewne formalności związa­
ne z prutokołem dyplomatycznym, których 
Marszałek chce uniknąć. Pras-s rumuńska pod­
kreśla. że pobyt Marszałka w Rumunji będzie 
pozbawiony wszelkiego charakteru polityes 
nego.

(PAT  znwkształcił nazwę miejscowości 
Jest to najprawdopodobniej Tergom-ste, o 70 
kim. na północny zachód od Bukaresztu. —  
Uw. Red.).

Wyjazd marsz. Piłsudskiego do Rumunji 
nastąpi prawdopodobnie w piątek rano

P BARTEL WYJEOZ1E W  POŁOWIE LIPCń

Warszawa. (TeJef. wł.) Premjer Bartel wy­
jeżdża na- urlop w połowie lipca. Zastępować 
go będzie min. Składkowski.

OBRADY RADY MINISTRÓW.

Warszawa. (Telef. wł.) Na czwartkowem pc 

siedzeniu rady ministrów omawiano między in 
nemi kwestję nodsekrt tarjatu stanu w prezy- 
djutm rady ministrów i obsadzenie wojewódz­
twa wołyńskiego.

B;aIomsidnór, i wśród Niemców są analo­
giczne do polskiej Ch. D. kierunki i prądy. 
Dlaczego nie spróbować zbliżenia do nich?
,Naród" na pewT'X) na tern nie straci; „paii- 

stwu" zaś można na tej dredze pon.r'C. Na 
razie jednak trzeba zacząć od realnego 

myślenia o tycii rzeczach. W. Z.

Powolne rokowani? z Litwinami
Warszawa. (FAT.) Dziś o godz. 11 przed 

południieinm odbyło się w gmachu pretzj djum 
Rady fdinistrów posiedzenie podkomisji aoanu- 
mkaeyjnej polskoJitewsicffej komisji Jkonctm., 
tranzytowej i konni-ikacyjnej. Nia posiedzeniu 
tem omawiano w dalszym ciągu s(urawy znatj- 
■dujące sit na porządku dziennym obĄad poa- 
■Ecwrisji. . ;

 OO'—*——■*

„ R e f e r a t  p raw n y "  p rzy  b i i i l jo tece  Sejmu
Warszawa. (Telef. wł.) Marszałek Sejmu 

powołał do żyda referat prawny p-zy bibljo- 

tece Sjjmu i Senatu, którego zadaniem będzie 
gromadzenie materjałów, dotyczących polskiej 
procedury parlamentarnej i udzielanie infurma- 
cyj w  sprawie precedensów w  praktyce pol­

skich Izb ustawodawczych. Referat ten objął 
p. Leon Zieleń ewsld który studjował te kwe- 
stje w  Paryżu, Brukseli, Berlin‘e i  Pradze 
czeskiej.

SĄDY PRACY.

Warszawa. (Telef. wł.) Sądy pracy powo­
łane do życia dekretem Prezydenta Rzpltej, 
Dowstamą przedewszj st-kiem na. terenie byłego 

zaboru rosyjskiego w  Warszawie, łod z i i So­
snowcu. Do tej obwili nie ukazały się jednak 
żadne rozporządzenia wykonawcze.

•
DR. JAROCKI DYREKTOREM PKO. 

Warszawa. (Telef. wł.) Sianotwiskc naczel­
nego dyrektora PKO. ma objąć <łr. Jaroc^d 
z państwowego ihuedu Konuroli ubezpieczeń.

BE BE BĘDZIE DZIŚ OBRADOWAĆ.

Warszawa. (Teł. wł.) Duże zaciekawienie 
budzi piątkowe posiedzenie Klubu B. B. Pra­
wdo podobnie członkowi,e B, B. o t iz y m ją  in­
strukcje jak mają się zachowywać podezis 
kampanii wakacyjnej.
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„Objaw zdrowego reaSSzmu“

Na marginesie expo?-e nowego kancle­
rza Rzeszy, socjalisty Mullera, zauważa 
„C zas":

„Nie stawia kanclerz Muller na czele 
swojego programu ani jednej socjalnej re­
formy, nie mówi o żadnych obietnicach, nie 
wspomina ani jcdnem słowem o rewindy­
kacjach prolctarjatu, —  ale żąda ewakua­
cji Nadrenii, -  co się zaś tyczy przyłącze­
nia Austrji zaznacza swoje stanowisko 
w sposób zupełnie niedwuznaczny przy wy­
mianie listów gratulacyjnych między nim 
a kanclerzem Austrji Drem Seiplem. Jest 
to niezawodnie cbjaw zdrowego realizmu 
politycznego i wyzwolenia z więzów par- 
tyjnietwa. Dr Muller czuje się w swoim 
kanclerskim urzędzie jako przedstawiciel 
całego społeczeństwa niemieckiego, a nie 
przywódcą frakcji socjalistycznej. Stano­
wisko takie jest zupełnie słuszne i stanowi 
poglądową lekcję dla socjalistów innych 
krajów, zwłaszcza zaś dla socjalistów pol­
skich, u których partyjne doktrynerstwo 
często przygłusza instynkt narodowy i zro­
zumienie ogólnego interesu11.
Tak ; niewątpliwie p. Muller nie przypo­

mina w  niczem naszych Niedziałkowskich, 
Czapińskich i t. p. A le  też właśnie dlatego 
wzdychanie „Czasu*1 za współpracą z PPS. 
nie ma żadnego sensu.

0 wciągnięcie P, P. S. do rzędu.

Inne jeszcze koła w  „jedynce1* zastana­
w iają się w  tej chwili nad możliwością 
wciągnięcia PPS. do rządów. Oto co  pisze 
„Głos Praw dy11 w  związku ze znanem już 
oświadczeniem marszałka sejmu:

„Marszałek Daszyński stawia możliwość 
perspektywy normalnego rozwoju parlamen­
taryzmu polskiego przez utworzenie więk­
szości „Jedynki" z lewicą. Żałować bardzo 
należy, iż marszałek sejmu ograniczył się 
tylko do określenia formalnej cyfrowej pła­
szczyzny tej większości, nie wspominając 
ni słowem o tern, na jakich zasadach, na 
jakim programie pracy tę większość oprzeć- 
by należało. Przyszła sesja sejmu stanie 
wobec tak doniosłych zadań, tak odpowie­
dzialnej pracy, że opieranie większości tyl­
ko na formalnej płaszczyźnie nie rozwiąza­
łoby sprawy. Do oświadczenia tego powró­
cimy zresztą niebawem11.

Z tego oświadczenia wynika, że organ 
„radykałów 11 BB. nie uważa współpracy 
„jedynk i11 z PPS. w  rządzie za niemożliwą. 
Chciałby ty lko  ustalić z nią „zasady11 tej 
współpracy...

Sądzimy, że się „G łos Prawdy** myli... 
Jeśli „jedynka" chce być wierną swoim 
ideałom przewodnim, jak zwłaszcza refor­
ma ustroju, to nie ulega wątpliwości, że 
droga do porozumienia z lewicą, zwłaszcza 
z PPS., jest dla niej zamkniętą przez prze­
paść w poglądach na podział władz. Prze­
paść ta pogłębia się coraz bardziej, ostat­
nio np. w związku z wywiadem p. marsz. 
Piłsudskiego.

Kongres sekty Hcdura.

W  rządowej (!) „Epoce** z 4 lipca b. r. 
czyhamy:

„Dnia 29 ub. m. zakończył obrady I-szy 
Synod powszechny kościoła narodowego 
w Polsce pod przewodnictwem naczelnego 
biskupa ks. Fr. Hodura. W synodzie uczest­
niczyło 2 biskupów i 22 księży narodo­
wych, 3 przedstawicieli świeckich K. N. na 
wyohodżtwie, 77 świeckich delegatów i de­
legatek, 30 parafij narodowych w Polsce 
oraz liczni przedstawiciele bratnich wyznań 
ohrzfcŚŁijajskich, posłowie i inni goście.

Synod po ożywionych trzydniowych 
rozprawach ustalił główne zasady religijne
1 społeczne Narodowego Kościoła i stoso­
wanie ich w życiu; uchwalił ustawy zasad­
nicze Polskiego Narodowego Kościoła 
w Polsce i jego podział administracyjny; 
omówił warunki gospodarcze pracy Koś­
cioła w Polsce, oraz sprawę seminarjura 
duchownego, prasy i propagandy; wreszcie 
ustalił zasady braterskiego stosunku Koś­
cioła Narodowego w Polsce do innych wy­
znań chrześcijańskich i dokonał wyboru 
biskupa Kościoła Narodowego w Polsce 
i Rady Naczelnej Kościoła. ,

Biskupem dla Polski został wybrany ks. 
Leon Grochowski, dotychczasowy zaslużo- 
ny kierownik diecezji K. N. w Chicago, 
wika.rjuszem generalnym ks. W. Faron z Za­
mościa. W skład Rady naczelnej weszli: 
księża Piechociński (Warszawa), Tomaszkie­
wicz (Kraków), Jurgielewicz ITurnów) oraz 
świeccy ob. poseł Świątkowski (Zamość), 
Jakób Hodur (Kraków) i Helena Szeleścjna 
(Warszawa)'*.
Uderzającą jest usłużność organów rzą­

dowych w  informowaniu opinii o działalno­
ści sekty Hodura. Jest to tom dziwniejsze, 
że sekta Hodura nie jest uznaną przez pań.

Działalność Sióstr Synom Ilu jrsrt żydów we F ra n c ji. Wspomnienie z pobytu w’ Jero­
zolimie.

Ważne musiały być powody które skło­
niły Św. Officjum do rozwiązania towarzy­
stwa „Przyjaciół Izraela11. Zapewne członko­
wie tegoż nie ograniczali się do modłów o na­
wrócenie żydów które nam Kościół zaleca, 
ale może w inny jeszcze sposób okazywali 
sympatje swoje dla ..narodu wybranego1' Ko­
ściół zaleca naon modły o nawrócenie pogan 
i wszelklc-h innowierców, a Zgromadzenie za­
konne Sióstr Syjonu założone przez nawró­
conego żyda Ratyębona ma aa główmy cel i o- 
bowiązek takie właśnie modły. Zgromadzenie 
to uposażone przez swojego założyciela ma 
domy rozrzucone .po całym niemal śwjeoie. nu 
ma ich dotychczas w Polsce. Zakon ten utrzy­
muje bezpłatnie ochronki dla małych dzieci 
oraz internaty dla panienek z majętnych ro­
dzin.

P. Bernowille. naczelny redaktor i wydaw­
ca „Listów11, jednego i  licznych miesięczni­
ków literackich paryskich, oraz inicjator „Ty­
godnia dziennikarzy katolickich11, był może 
zwolennik i ero obecnie rozwiązanego towarzy­
stwa, skoro wT czasie ostatniego „tygodnia", 
który miał miejsce w Paryżu w listopadzie r. 
z., znalazł się wśród zaproszonych pewien żyd 
z którym p. B. chciał mnie nawet zaznajomić; 
okoliczności jednak tak się zło-żyły, że mnie 
ta przyjemność ominęła. Pan B. w rozmowie 
ze mną twierdził, że kwestja żydowska już od 
lat wielu nie istnieje.

Być może, że kwestja ta nie przedstawia 
się tak rażąco we Francji oraz w innych kra­
jach, gdzie religja nie gra większej roli, albo 
też uważaną jest za rzecz podrzędną dla Pań­
stwa, w  którem jedynie obywatelstwo dane­
go osobnika brane jest w rachubę, gdzie żydzi 
w nieznacznym stosunku procentowym giną 
niemal wśród ludności miejscowej, zwłaszcza, 
że ubierają się tak jak wszyscy, władają po­
prawnie językiem krajowym, dzieci posyłają 
do szkół publicznych, a żargonu używają chy­
ba tylko pomiędzy sobą w domu. Nawet 
w krajach gdzie są liczniejsi, jak na Węgrzech 
lub w Rumunji, nie zbyt się odróżniają od ty­
pu południowego i tylko wprawne oko sło­
wiańskie nie może się pomylić co do ich po­
chodzenia. W tych krajach żydzi zmieniają 
chętnie swoje nazwiska na czysto krajowe; 
we Francji pa wet tego robić nie potrzebują, 
albowiem wymowa i akcent dostatecznie jo 
zmienia.

Statystyka w takich państwach, gdzie ży­
dzi nie posiadają przywileju „mniejszości na­
rodowych11. jest niezwykle utrudniona. Przed 
kilku laty według pewnego dziennika syjoni­
stycznego miało żyć we Francji około 150.000 
żydów, ja jedpak jestem pewien- że w samym 
Paryżu jest ich o wiele więcej. Wystarczy 
przejść się w dzielnicy tak zwanej Św. Anto­
niego, położonej pomiędzy ratuszem, placem 
Republiki j Ciełdy. aby się przekonać, że 
wszystkie prawie sklepy, restauracje, hotele 
są tu w rękach żydowskich. Piękny plac „des 
Vosges", zwany za Ludwika XIV placem Kró­
lewskim. który wówczas byl punktem zbor­
nym najwykwintniejszego towarzystwa. Jest 
obecnie w soboty zapchany żydówkami z dzie­
ćmi wnzeszcząeemi żargonem. Można-by sądzić, 
że się jest w Krakowie na plantach Dietlow- 
skich- 1 Wszak na 30.000 obywateli polskich 
zamieszkałych w Paryżu, jest 28.000 żydów.

Ale i w szykownych dzielnicach wiele na)- 
*'0gat(szych sklepów i pierwszorzędnych firm 
należy do żydów. Przy ulicy Królewskiej wła­
ścicielka pięknego magazynu kapeluszy dam­
skich pani Ester Mayer chwaliła się. że stalą 
jej klijentką jest pani Paderewska... Sklepy 
jubilerskie, handle drogocennych futer są 
przeważnie w rękach żydowskich.

Francuzi nic nie mają przeciwko tym przy­
byszom, owszem twierdzą „ąudl font marcher 
le comireree11, że handel idzie. Kraj ten je­
dnak więcej potrzebuje robotników rolnych 
i kopalnianych, dlatego woli polskiego chło­
pa. który się od ciężkiej pracy nie tichyla,

Dlaczego zatem, skoro żydom się tak do­
brze powodz: niemal we wszystkich krajach, 
w których się osie Bają. powstała już przed 
wojną myśl emigracji do Palestyny? Zape­
wne dlatego, źo miljonerzy żydowscy jak 
Rotszyldy i HinszeN, zapragnęli stać się dobro­
dziejami swoich współwyznawców, zapragnęli

stwo, a „E poka" uchodzi za organ rzą­
du paustwowsgo!... Cóż jednak począć, sko­
ro „Epoka*1 ma już w  tradycji obronę sekt 
przed „klerykalizmem rzymskim1*! W  ub. 
np. roku, kiedy na jaw  w yszły skandale 
w sekcie mariawickiej, „Epoka** prała bar­
dzo energicznie b ro ly  sekeiarskie i —  mi­
mo wyroków  sądowych, niekorzystnych dla 
sekty —  próbowała wyrobić jej dobrą opi­
nię w  społeczeństwie. T o  się jej nie udało 
wprawdzie, nie odstraszyła jej jednak —  
jak widać —  od dalszego mecenasowania 
sekciarstwu.

zaimpenować światu jako ideowcy. O ile się 
nie mylę, to pierwszym inicjatorem tej emigra 
cji był Baron Hirsz i już jakieś trzydzieści lat 
temu rozpoczął prace przygotowawcze do ko­
lonizacji w Palestynie. W roku 1914 całą zi­
mę spędziłem w Jerozolimie, ale wówczas 
kwestja żydowska mało mnie interesowała- 
Jednak nie mogłem nie zauważyć pewnego 
ruchu wśród żydów', pewnych grup koloniza- 
cyjnyeh tworzących się już wówczas. Spoty­
kałem wycieczki młodzieży żydowskiej, ubra­
nej jak skauci- albo jak turyści angielscy, 
buńczuczne ' aroganckie, mocno przypomina­
jące akwarelle znanego w Krakowie malarza 
Kruszewskiego. Wszyscy wekdarze w Jero­
zolimie byli to żydzi, mieli swoje stoliki na 
ulicy wyniecóali złote monety na drobne 
„metaliczne". Wówczas bowiem w państwie 
tureckiem niechętnie 'przyjmowano banknoty 
obce i można je było wymienić tylko ze zna­
czną stratą.

W  Jerozolimie widziałem też żydów pła­
czących obok szczątków świątyni Salomona. 
Byli tam żyd'zi pochodzący z najrozmaitszych 
krajów', hiszpańscy przybrani w chałaty z je­
dwabnego pluszu w barwach jaskrawych, sza­
firowej, .zlato-żółtej i t. p. ale najliczniejsi byli 
nasi żydkowie, tacy sami jakieb widujemy 
w ®zabe6 na Kazimierzu, w atlasowych cha­
łatach, w oza.picacb sobolowych, w białych 
pończochach pantoflach, z pejsami starannlo 
skręconemu Musze przyznać, że widok tycn 
ludizj płaczących, jęczących i zawodzących 
wzruszył mnie mocno. Wyobrażałem sobie, te 
płaczą oni mad utraconą ojczyzną, zdawało 
się, żc ich rozumiem, albowiem i my nie mie­
liśmy jeszcze wolnej Ojczyzny. Czy jednak 
żydzi jęcząc i lamentując pod murami Świąty­
ni Salem ona., rozumiają. dla czego to czynią, 
ozy też nie je6t to raczej zwyczaj uświęcony 
tradycją wiekową?

W  Jerozolimie, w dzielnicy żydowskiej do­
my są stłoczono jedDe nad drugiemi, uliczki 
wązUcie i zaśmiecone, brud i smród nie do opl- 
s'an’’a. Wstąpiłem do synagogi otwartej | pu­
stej. Żadnego stylu w budowie, żadnych .przy- 
borów kultu wewnątrz. Zdaje się, te i przy 
obecnym ruchu kolonizacyjnym kult religji 
niezbyt wielką odgrywa rolę. M. N.
. Paryż, w lipcu.

„G ło s  w a lc z/1 .,HabotniKiem“
W  tej chwili (nie wiadomo, jak długo) to­

czy się ostra polemika prasowa między „Gło­
sem Praw’dy“ a „Robotnikiem11, centralnym 
organem PPS... „Robotnik11 uległszy konfiska­
cie za krytykę wywiadu p. marsz. Piłsudskie­
go zwrócił się z taką apostrofą, do p. komisarza 
Jaroszewicza:

„P. Jaroszewicz bral ongiś udział w nie­
legalnej pracy niepodległościowej. Czyżby 
zapomniał zupełnie o ówczesnych przeży­
ciach j doświadczeniach?"
Na to odpowiada „Głos Prawdy11:

„Trzeba było zatem dziesięciu lat bytu 
niepodległego, całej zawartej w tym okre­
sie i walki, i krwi. i ofiary, i mozołu nad 
odwróceniem całego biegu życia Narodu 
od niewoli ku woIności,\ bv dzisiaj posło­
wie, stojący pod sztandarem —  kiedyś bę­
dącym symbolem walki o niepodległość — 
porównywali dzień dzisiejszy narodowego 
bytowania politycznego z okresem przed­
wojennym „nielegalnej pracy niepodległo­
ściowej", by żadnej nie widzieli pomiędzy 
sytuacją ówczesną a dzisiejszą, różnicy. 
Jakże strasznie chora jest dusza tych 
ludzi",
Tylko, że konspirację prowadził przed ma­

jem 1926 r. także j obóz „Głosu Prawdy11...
Podenerwowany tern wszystkicm pos. Nie­

działkowski odpowiada w „Robotniku", żo — 
niestety — „szczerze pisać nie rnożo"... ponie­
waż „czuwa oko p. Jaroszewicza".

łyęd-zy in. jednak przy toj sposohriośoj 
OŚ wian cza:

„Większość rządowa dla obecnego sy­
stemu rządzenia nie wchodzi Wcale w grę 
z udziałem lewicy, w każdym zag razie 
z udziałem Polśkiej Parl.ji Socjalistycznej*'. 
Jest to wyraźne przeciwstawienie się usiło­

waniom marsz. Daszyńskiego, który w swoim 
ostatnim wywiadzie mówił właśnie o możliwo­
ści utworzenia większości rządowej z „jedyn­
ki11 i lewicy.

Wygląda to wszystko na pozór bardzo 
groźnie. Nie wiadomo jednak, czy nie wróci, 
nie już sielanka z pierwszych dni pomajowycii 
(kiedy pp. Stpiczyński i Niedziałkowski byli 
sobie braćmi od serca), *nlc pojednanie... PPS. 
bowiem bardzo dobrze wychodzi na pomocy, 
której jej rząd nie skąpi pod pozorem „walki 
z konfunizmem". Dzidki tomu tylko mogą żyć 
i nawet działać różne organizacje socjalistycz­
ne. Zerwanie z rządowym obozem byłoby zer­
waniem z rządem i jego środkami... Czy się na 
to odważy PPS.?

Arystydes Briand o pokoju 
i rozbrojeniu.

Rozbrojenie czy ograniczenie zbrojeń.,—  Ro­
sja zagraża tendencjom pokojowym Ligi Naro­
dów. —  Rozbrojenie może zaszkodzić poko­

jowi

Dzienniki zagraniczne zamieszczają oświad 
cze.tiie Arystydesa Brianda, ministra spraw zaę 
granicznych Fraucj, na temat rozbrojenia i 
pokoju.

Zastanawiając się nad pytaniem, czy możli­
wym je«t> pokój światowy bez rozbrojenia, 
BriaDd zauważa, że właściwie w danym wy­
padku chodzi tylko o ograniczenie zbrojeń. 
„Rozbrojenie nie jest celom, lecz tylko środ­
kiem do zapewnienia pokoju; pokój zaś wi­
nien być emanacją dążeń wszystkich państw". 
Wywody swe opiera Briand na artykule 8 trak 
tatu pokojowego, który głosi, że utrzymanie 
pokoju jest niemożliwej bez ograniczenia auro 
jeń, do czego winny dążyć wszystkie państwa. 
Francja nie zaniedbała żadnej spoeobności, by 
ograniczyć zbroienia w swym kraju; dowodem 
tego jest 50-procemtowa redukcja marynarki 
wojennej, oraz 45-procentowa armji lądowej. 
Również budżet ministerstwa spraw wojsko­
wych w porównaniu z okresem przedwojennym, 
zmniejszył się o 200 miljomów franków.

Na przeszkodzie jednak pokojowej pracy 
Ligi Narodów stoi, zdaniem Brianda. Rosja boi 
szewicka- która zagraża swym militaryzmem 
nietylko Polsce, lecz również i pokojowi całego 
świata.

Wysiłki dążące do zapewnienia państwom 
trwałego pokoju uzyskują w ostatnich czasach 
dodatnie rezultaty. Wrogie różnice między pań 
stwami zacierają się coraz dokładniej, a liczne 
traktaty przyjazne i układy handlowe wykazu­
ją na owocność pokojowych dążeń.

Wywody swe kończy Briand znaniem: „Bez 
wątpienia, pokój jest możliwym bez zupełnego 
rozbrojenia; oo więcej, zupełne rozbrojenie be? 
gwarancji mogłoby zaszkodzić pokojowi’1.

Pożegnan ie  b. min. Braunsa w N iem czech
W  ubiegłym tygodniu żegnała niemiecka 

Rada Państwa (ReTchsTat) ustępującego milni- 
stra pracy ks. dr. BTarosa. Przybył on na po- 
siedzenie, by podziękować zgromadzonym 
członkom rady za życzliwą współpracę w oprą 
cowywaniu ustaw społecznych, które w czaste 
swego urzędowania przedkładał parlamentowi.

W  odpowiedz na mowę ministra pruski 
podsekretarz stanu dr Weisruam potkreśJ 
rąMugi k«. dr. Braunsa, jako ministra. NU- 
tylko ustawy, należące btzipośradoip io  A go  
załitsu działania, lecz również inno projekty 
nosiły ślad pracy min. Bra m*a, Dr Wńsmano 
wy-sził żak że min. Bramns ustępuje właśnie 
w dniu w którym obchodzono 8 rocznicę obję- 
-ia przez mego urzędu ministra. Ten urząd 
sprawował ks. Brauos przez: 8 lat w nie?wy* 
kle ciężkich warunkach. w różnych gabine­
tach. Już to samo, —  mówił dr. Weismanii —  
że mimo przesileń dr. Braun® pozostawał nie­
zmiennie na swem ptaicwisku, wskazuje. 
ceniono jego pracę. Żałujemy bardzo, —  toń- 
■wił dalej dr. Weismann- że ministerstwo pra­
cy traci teraz swego doświadczonego kiero­
wnika. Rada Faństwa nie zapomni jednak 
o nim i zawsze pamiętać będzie, jak umizd °n 
rozwiązywać najtrudniejsze problemy. Życząc 
ks. Brauneowi owocnej nadal pracy, zakoń­
czył dr. Weisprano wyrażeniem nadziei- ^  
zobaczy go kiedyś znowu na dawmem stano­
wisku.

Przemówienie to. oklaskiwane nawet prze*# 
ludzi o krańcowo przeciwnych światopoglą­
dach. jest do wyra aktem hołdu dla ideologji 
ehrześcijańsko-społeeznej, którą ks. min- 
Bra nu s reprezentował jako minister pracy 
w największym orgaaiźoue przemysłowym na 
kontynencie.

Konfiskaty na podstaw  z dekretu.
Co wolno w Poznaniu, nie wolno w Warszawie.

W bieżącym tygodniu zostały skonfiskowa­
ne trzy pisma socjalistyczne: „Dziennik Ludo­
wy1’ we Lwowie, „Prawo Ludu11 w Krakorwle 

„Robotnik1’ w Warszawie. Ponadto skonfi­
skowano w Warszawie „U. Kurjera Codzienne­
go", „Wieczór Warszawski1’ i „Warszawiankę".

„Robotnika11 skonfiskowano między Moemł 
,;a podanie uchwał Związku Pd . Po  łów Socja­
listycznych. Z tego wynikałoby, żo co wolno 
w Krakowie lub w Poznaniu, nie wolno w War 
szawie. Dużo bowiem pism prowincjonalnych 
ogłosiło uchwały Z. P. P. S. w całości i mimo 
to nie uległo konfiskacie. Jest to jeszcze jeden 
argument przeciwko dekretom prasowym, które 
powinny być jak najszybciej zmienione. Usta­
wodawstwo prasowe musi być zgodno z Kon­
stytucją i musi być tak sformułowane, by nie 
mogło być inaczej tłumaczone w Warszawie, 

inaczej w Poznaniu lub Lwowie,
Dzisiejszy „Robotnik’1 ogłasza szczegóły
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zarządzić wyższy urzędnik Min. Spraw Wewn., 
który telefoniczni© zakomunikował Komisarja- 
towi Rządu o godz. 1-szej .w nocy, że „Robot­
nik’' ma być skonfiskowany z powodu u-chwał 
Z. P. P. S., które w nim będą z pewnością ogło 
szone. Urzędnik Komisarjatu Rządu ostrzegł te­
lefonicznie redakcje, by uchwał ni© drukowały. 
Od godz. 1.30 w nocy agenci tajnej policji dy­
żurowali koło drukarni „Robotnika".

Ś m ie rć  K. M łodz ianow sk iego ,
w o jew od y  pom orsk iego

W  dniu wczorajszym w godzinach wieczor­
nych zmarł w Krynicy, na zapalenie płuc woje­
woda pomorski Kazimierz Młodzianowski, b. mi 
mister spraw wewnętrznych. Choroba trwała 
jbztery dni.

3. p. generał Młodrzaainowski wyszedł z pierw 
fizej brygady Legjonów i pozostawszy w armji 
po odbudowaniu państwa, był przez czas jakiś 
komendantem warszawskiej szkoły podchorą­
żych. Za rządów Wł. Grabskiego został mia- 

. iow any wojewodą poleskim i równocześnie ge- 
1 merałem. W  pierwszych rządach pomajowyeh 

piastował tekę spraw wewnętrznych. Zarzuca­
no mu wówczas brak przygotowania na to wy 
sokie stanowisko. W  październiku 1926 r. mu­
siał z gabinetu na skutek votum nieufności 
Sejmu, ustąpić. Od tego czasu pełnił urząd wo­
jewody pomorskiego. W ostatnich dniach krą­
żyły pogłoski o bliskiej jego dymisji, wymie­
niano nawet nazwisko jego następcy: b. mini­
stra komunikacji inż. Romockiego.

mmmmm, ,,

Huragan nad Polską.
BURZA UNOSI W  GÓRĘ SAMOLOTY! _  WICHER PRZEWRACA LUDZI NA ULICACH.

KILKADZIESIĄT OFIAR W  LUDZIACH.

We środę ubiegłą nad całą Polską, a zwła­
szcza nad jej środkową częścią przeszła gwał­
towna burza. W  Warszawie siła wiatru była 
tak wielka, że przewracała ona lub ur.osiła 
w powietrze dzieci, budki i stragany. Ulice mia­
sta opustoszały. Wielkie szkody wyrządził hu­
ragan w ogrodach i parkach miejskich. Wiele 
szyb w sklepach zostało powybijanych a wiele 
dachów z budynków zerwanych. Nie obeszło się 
przytem bez ofiar w ludziach. Ogółem ranio­
nych zostało w stolicy około 50 osób. W chwali 
zerwania się burzy na lotnisku znajdowało się 
około 20 samolotów, które wicher uniósł w gó­
rę rzucając je na ziemię. Jeden z aparatów 
szkolnych został zupełnie strzaskany, 15 zaś 
poważnie uszkodzonych. Poważne szkody burza 
wyrządziła w Sulejówku, gdzie piorun uderzył 
w jedną •/ will, która, momentalnie zaczęła pło­
nąć, a w kilka minut później druga. W innych 
podwarszawskich okolicach huragan poczynił
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Śmiały napad na fiiję poczty we Lwowie °zej“ - Program uroczystości Obejmują: kon-
‘ cert, zabawa tanecana w panku, wystaw a sa-

poważne spustoszenia. Szosa bielańska i miociń- 
ska jest przerwana i zatarasowana słupami tele- 
gTaficznemi i telefonicznemi. Najwięcej ucier­
piała komunikacja telefoniczna i telegraficzna.

Gwałtowna burza wyrządziła onegdaj na te­
renie województwa katowickiego poważne szko' 
dy: zrywając dachy z budynków', łamiąc drze­
wa i .niszczące przewody telefoniczne i telegra­
ficzne. W  gminie Bytków wicher zerwał dach 
dwupiętrowej kamienicy i został poniesiony 
w kierunku dworcu kolejowego. Odłamki dachu 
raniły wychodzących właśnie z pociągu pasaże­
rów, z których trzech zostało poważnie rannych, 
a dw'óch lżej.

Z szeregu miast i wsi donoszą, o katastro­
falnych szkodach, jakie poczyniła środowa bu­
rza. W  bilansie stratnoleży zanotować i kilka­
dziesiąt ofiar ludzkich, które zostały lżej lub 
ciężej poranione.

Z Jasła.
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Wiec katolicki. —  Niefortunny występ 
„turowca".

W  niedzielę dnia 1 hm. odbył się w Jaśle 
u a boisku Sokola manifestacyjny Wiec Kato­
licki, zwołany przez grono osób z pośród in. 
tpligencji i mieszczaństwa, na który przybyła 
Prawie cała ludność miasta i wsi sąsiednich. 
W iec zagaił burmistrz miasta Jasła Dr Jan 
Wilusz, poczem udzielił głosu przybyłemu 
umyślnie na ten wiec posłowi Drowi Stan. 
Dzierżawskiemu z Krakowa do wygłoszenia 
glóżmego referatu. Referent rozpoczął swoje 
przemówienie wyrażeniem zdziwienia, że w kra 
ju pa wskroś, i .od blisko tysiąca lat katolic- 

zachodzi potrzeba urządzania manifesta­
cyjnego wiecu dla zaznaczenia tej katolicko- 
śc. Ale bo też tej katoliekości grozi poważne 
niebezpieczeństwo. W  sejmie pojawiły się wnio­
ski o zerwanie konkordatu Kościoła z pań­
stwem, o rozdział Kościoła od państwa, by 
religją była rzeczą, prywatną, o zniesienie przy­
sięgi, o zastąpienie jej jakiem,ś przyrzeczeniem, 
byle Boga nie wspominać, o odsunięcie ducho­
wieństwa od spraw publicznych, a przecież 
duchowieństwo jest z urzędu swego powołane 
do1 uczestniczenia w życiu publicznem; prze 
szbdł w sejmie wniosek o zniesienie zarządze­
ni^! praktyk religijnych w szkołach, a więc 
w; łka z religją już rozpoczęta. Tak głęboką 

ajamością rzeczy nacechowane i tak ze ser- 
płynące przemówienie wynagrodzili że­

ni huraganem oklasków. Następnie wszedł 
mównicę jeden z najpoważniejszych miesz- 
n Jan Seżoń, który w  kilku krótkich sło- 
oh zwrócił uwagę na akcję wywrotową i de­

ro, rałizację obyczajów i zaapelował do rodzi­
ca w, by przestrzegali zasad wiary, zwłaszcza 

przy wychowaniu dzieci.

To tern przemówieniu zaszedł pewien zna- 
enny incydent. Zażądał głosu jakiś osobnik, 

kłóry się przedstawił jako członek Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego (TUR) i Kasy ChoTych 
z Sanoka, nazwiska swego jednak nie wyja­
wił. Przemówienie swoje rozpoczął zaznacze­
niem, że z religją każdy się godzi i religji się 
nikt nie wypiera, wywody jednak prelegenta 
wyma.miją pewnego sprostowania. Ta -wątpli­
wość zdradziła mówcę. Jego przemówienie wy­
wołało ogólny sprzeciw, a oburzeni słuchacze 
zrzucili go z trybuny. Odniósł ten niefortunny 
mówca jeszcze jedno przeświadczenie więcej, 
że tego rodzaju ludzie w Jaśle głosu nie mają. 
Po tym incydencie przedstawił przewodniczą­
cy do uchwalenia następującą, rezolucję:

Zobraui dnia 1 lipca 1928 r. na Wiecu Ka­
tolickim w Jaśle obywatele miasta Jasła i oko­
licy odnoszą się do sejmu i rządu z żądaniem: 
a) zatrzymania w szkołach religji i praktyk re­
ligijnych, b) zachowania nierozerwalności wę­
zła małżeńskiego, c) utrzymania konkordatu 
z Kościołem katolickim. Rezolucje te zebrani 
jednomyślnie uchwalili, poczem przewodniczą­
cy wiec rozwiązał. Uczestnik.

Onegdaj wieczorem do filji poczty przy ul. 
Głębokiej we Lwowde wtargnęło 5-ciu mężczyzn 
którzy po zamknięciu wejściowych drzwi na 
klucz, stcroryzowali rewolwerami obecnych 
urzędników, żądając wydania im pieniędzy. 
W kasie znajdowało się około 50.000 zł. Jedne­
mu z urzędników udało się podejść do okna, wy 
bić szybę i zawołać o pomoc. Bandyci uciekli 
tylnem wyjściem na sąsiednią ulicę i zbiegli 
oczekującym samochodem. Policja w ciągu kil­
ku godzin aresztowała szofera, zaś w ciągu no­
cy wyśledziła sprawców zamachu i dokonała ich 
aresztowania.

Uczennica policzkuje nauczyciela!
Pisaliśmy już przed paru dniami o fakcie 

^policzkowania profesora w Warszawie przez 
ucznia gimnazjalnego —  a oto ten ohydny czyn 
znalazł już naśladowców. Uczenica gimnazjum 
katowickiego, Bronisława Lubelska, po nieuda- 
łych egzaminach maturalnych wymierzyła poli­
czek prezesowi kBmisji egzaminacyjnej wizytato 
rowi szkolnemu, oznajmiając, ża dzięki niemu 
trzeci raz przepada przy maturze. Skandaliczne 
to zajście miało miejsce w obecności uczenie 
i zebranych rodziców, wywołując powszechne 
oburzenie. Sprawą zajęły się władze.

DZIEŃ PROP \GANDY LOTNICZEJ 
W  JAŚLE.

Komitet Wojewódzki L. O. P. P. w Krako­
wie urządza łącznie z Aeroklubem Akademic­
kim loty propagandowej na prowincji, celem 
zaznajomienia najszerszej ludności z sa­
molotem. —  Dotychczas odbyły się loty 
propagandowo łącznie z lotami pasa- 
się loty propagandowe łącznie z lotami pasa- 
żersldemi w Mielcu, Chrzanowie, Jaworznie, 
a obecnie w najbliższą niedzielę dnia 8 lipca 
br. urządza w Jaśle „Dzień propagandy lotnl-

molot.ów i lo ty pasażerskie. Organizacją dnia 
zajmuje, się miejscowy komitat powiatowy 
L. 0. P- P. pod przewodnictwem starosty dr. 
Zolla.

ODZNACZENIE STRAŻAKÓW. Zarząd G]ó 
wmogo Związku Straży Pożarnej R. P. odznaczył 
naczelnika Straży Pożarnej w Limanowej, Ka­
zimierza Leśniewskiego, który kierował akcją 
obrony przy pożarze w Tymbarku, srebrnym me 
dałem zasługi. Równocześnie odznaczony został
naczelnik Staży Pożarnej w Krynicy Zdroju
Ferd. Marły, srebrnym medalem zasługi za umio' 
jętne prowadzenie ratunku i obrony przy poża­
rze willi w Krynicy wsi.

DRZYMAŁA OSIADŁ NA 60 MORGACH 
Głośna była swego czasu ma łamach pism spra 
wa Drzymały. Obecnie p. M. Drzymała osiadł 
na własnem 60 morgowenn gospodarstwie w Gra 
bówce pow. wyrzyski (ziemia poznańska) i opu­
blikował list, w  którym m. im. pisze: „Za prze­
cierpiane za czasów pruskich lata udręki w mym 
wozie cygańskim wynagrodziła mnie hojnie 
zmartwychwstała Ojczyzna".

WYCIECZKA DO SZWECJI. Staraniem Od­
działu Toruńsk. Pol. Tow. Krajoznawczego 
w porozumieniu z „Żeglugą, Polską" w Gdyni 
zamierza się zorganizować wycieczkę do Szwecji 
w czasie od 3 do 10 września b r. statkiem 
„Gdańsk", jeżeli zbierze się komplet 70 osób. 
Cena ulgowa 310.—  zł. za podróż, włącznie na­
leżności paszportowe i utrzymanie na statku. —  
Dyr. Kolei Państw, udziela 66% zniżki na po­
dróż od miejsca zamieszkania uczestników do 
Gdyni. Zgłoszenia na udział w wycieczce, 
tak członków, jak i sympatyków T-wa, skiero­
wać należy na adres skarbnika Oddz. Toruńsk. 
P. T. K. p. Franc. Rę.kosiewicz —  Toruń, ul 
Szopena 24, U. p. —  najpóźniej do dnia 12 b. 
m, przy równoczesoem wpłaceniu zaliczki 100 zł.

Jedyna nadzieja rozbitków w Krassinie.
„KRASS1N" PRZECISKA SIĘ PRZEZ W AŁ LODOWY. —  5 PUNKTÓW RATUNKOWYCH  

NA SZPICBERGU. —  POSZUKIWANIA AMUNDSENA.

,— jesteście bliźniakami prawda? Uderzają­
ce podobieństwo.

—  To bardzo niewygodni proszę pana. Je- 
Eli jeden coś przeskrobie i nie przyzna się do 
winy, dostajemy w  skórę oba.

Wśród dwóch tysięcy blisko osób, zgroma­
dzonych na archipelagu Szpicbergem, a biorą­
cych udział w wy,prawach ratowniczych dla nie­
szczęśliwych rozbitków podbiegunowych —  za­
panowało rozczarowanie. Okazuje się, że żaden 
z samolotów, hydroplanów i parowców nie może 1 
przynieść pozytywnego ratunku rozbitkom, a to 
ze względu na niemożność wylądowania oraz 
zablokowanie lodami. Jedyna nadzieja leży 
w dwóch sowieckich łamaczach lodu, a zwła­
szcza potężnym „Krassinie" który bardzo powoli 
zbliża się do miejsca grupy Yiglieri— Lundborg. 
„Krasin" robi zaledwie półtora mili morskiej 
na godzinę t. zn. 3 kilometry, przeciskając się 
z trudnością przez sklepione masy lodu, które 
stają przed „kilem" parowca jako wysoki na S 
metrów, spiętrzony wał. „Krassin" zatrzymuje 
się co chwila, szukając odpowiedniej drogi, gdyż 
w niektórych miejscach wał lodowy jest nie do 
wysadzenia.

Obecnie znajduje się „Krassin" niecałe 55 mil 
morskich t. j. 92 kilometry od miejsca pobytu 
grupy Viglieri— Lundborg, która powoli ale sta­
le jest unoszona na krze lodowej na południe 
w kierunku wysepki Wielkiej.

Na Szpicbergn ogółem znajduje się 5 punk-

„Upland" (komendant Tornberg). Nieco dalej 
na północny wschód w cieśninie Hinlopen stoi 
ekspedycja szwedzka na parowcu „Quest“ z dwo 
ma hydroplanami. Na Cap Nord, najbardziej 
na północ wysuniętym cyplu Szpicbergn znaj­
duje się ekspedycja norweska na parowcu „Bra- 
ganza" z 2 małymi hydroplanami (kap. Larsen 
i por. L. Holm). Czwartym punktem operacyj­
nym jest patrol podporucznika włoskiego, Gio- 
ranniniego z 2 Norwegami, poszukująca na sa­
niach, zaprzężonych -w psy grupy trzech rozbit­
ków z „Ita lji": Marianaego, Zappiego i Malm- 
groena, którzy wybrali się pieszo i według wszel 
kiej pewności zgmęli w  lodach wyspy Północ­
no-Wschodniej. Piątą bazą operacyjną jest pa­
trol kapitana włoskiego, Sory z 2 Norwegami, 
prowadzącymi sanie w kierunku północnym, a 
oddalonymi o jeden dzień drogi od miejsca po­
bytu grupy Viglieri— Lundborg. Akcję ratunko­
wą, „Krassina" i jadącego za nim „Małygina" 
należy traktować jako szóstą, bazę operacyjną, 
ekspedycji ratunkowych na Szpicbergu.

Oprócz tego po wyratowaniu jedynej mo­
żliwej do wyratowania grupy Viglieri— Lund­
borg, oczekującej na krze lodowej pod czerwo 
nym namiotem pomocy —  dokonane zostaną

Dokonane będą również poszukiwania lotni­
ka sowieckiego Babuszkina, który wystartował 
z wyspy Karola (na północ od wyspy Foyn) i 
zaginął gdzieś.

Poza tern wszystkiein zupełnie niezależnie 
prowadzona jest akcja ratunkowa celem od 
szukania Amundsena. Bazą tej akcji będzie w>- 
spa Niedźwiedzia, leżąca w połowie drogi od 
Szpicbergu do północnych brzegów Norwegji. 
Akcję prowadzić będzie kap. Ravarroni oraz 
rząd norweski na własną rękę i osobno. Po­
szukiwania tyczyć się będą głównie południo­
wych wód Oceanu Lodowatego t. j. leżących na 
południe od archipelagu Szpicberg, gdyż praw­
dopodobnie katastrofy samolotu ,Jjantham“ nale 
ży się spodziewać na tym terenie.

Niezwykły eksperyment.
Z  Moskwy donoszą o ciekaw cm odkryciu, 

którego dokonał w Instytucie fizjologicznym, 
w Taszkencie profesor Michajlowski, Uczony 
uśpił za pomocą narkotyku małpę i otwo­
rzywszy jej żyły wypuścił wnzystką krew. Na­
stępnie do tej kiwi profesor Michajlowski do­
lał jakiegoś preparatu i po 55 minutach wlał 
ikrew z powrotem do organizmu małpy. Po tej 
operacji małpa, która wydawała się jak nie­
żywa, ożyła i jest podobno zupełnie zdrowa. 
Eksperyment ten ma być powtórzony w szer­
szym zakresie.

Rozerwał się dyjiamitem.
W Leoben w Austrji wydarzyło się prze­

rażające samobójstwo. Żona górnika Kobatha, 
komunisty, pracującego w Ałpinen-Montan 
!Geselschaft. usłyszała w nocy nad ranem gwał 
■tcwny wybuch na ulicy. Gdy wraz z kilkoma 
sąsiadami wybiegła z domu, dostrzegła w od­
ległości około 200 metrów od swego mieszka­
nia, okropnie porozrywane ciato swego męża, 
Ża.ndarmerja stwierdziła, że Kobach miał na 
sobie około 10 nabojów dynamitowych, połą­
czonych ze sobą lontem, owiniętym dok Ma 
■ciała. Kobatń zapalił lont. a dynamit rozciwal 
go na drobne kawałki. Głowę Kobatha znale­
ziono o 20 metrów od jego ciała. Przyczyny 
samobójstwa nie są znane.

  oOo-----

(K AP) NOW Y UNIWERSYTET KATOLIC­
KI WT CHILE. Objawem wzrastającej aktywno­
ści katolickiej w Chile jest otwaicio uniwersy­
tetu katolickiego w  Yalparaiso. Nowa placówka 
naukowa pod wzglądem organizacyjnym i gospo 
darczym związana ściśle z wielkim, liczącym
2.000 studentów uniwersytetem katolickim 
w Santiago, który rozwija się wspaniale i który 
uważany jest za najpoważniejszą^uczelnię Ame­
ryki południowej. Katolicyzm Chile ujawnia wo" 
góle niezwykłą żywotność. Wobec ciężkiej sy- 
łaucji Kościoła w Ameryce łacińskiej jest to 
jawisko niezwykle i tern bardziej radosne.

PRZEPŁYNIĘCIE WODOSPADU NIAGA- 
RY. Johnowi Lussier z Sipringsfields (Massachu- 
sets) powiodło się przebyć wodospad Niagary 
w specjalnie do tego celu zbudowanym balonie 
gumowym. Lussiera znaleziono po 50 minutach 
po stronie kanadyjskiej wodospadu. Po otwar 
ciu balonu znaleziono go zupełnie zdrowego. 
Podczas przepływu na brzegach zgromadziło 
się 150 tysięcy widzów. Jest to już trzeci wypa 
dek przepłynięcia wodospadu Niagary p-ze 
człowieka.

STRASZNA POMYŁKA W  SAMOLOCIE.
Znauy finansista belgijski Lowenstein znalazł 
w sposób tragiczny śmierć podczas przelotu 
z Londynu do Calais samolotem ■własnym w to 
warzystwie dwóch stenotypistów i kamerdynera. 
Lowenstein chciał się udać do umywalni. Po­
mylił się nieszczęśliwym trafem i zamiast otwo­
rzyć drzwi do kabiny umywalni, 'Otworzył drzwi 
swej kabiny i spadł do morza z wysokości kil­
kuset metrów tonąc natychmiast.

SPALIŁO SIĘ 207 CITROENÓW. Podczas 
wielkiego pożaru fabryki samochodów firmy 
Citroen na paryskiem przedmieściu Auberuil- 
liers w ciągu kilku minut spłonęły 4-ry wielkie 
garaże. Spaliło się 207 samochodów. Straż po­
żarna po kilkugodzinnych wysiłkach ugasiła 
pożar.

WYBUCH WULKANU NA FILIPINACH.
Z Manilli (archipelag Filipin) donoszą o wybu- 
hu na wyspie Luzem olbrzymiego wulkanu Pac- 

san. Po dwudniowych grzmotach podziemnych 
nastąpił wybuch o niesłychanej gwałtowności 
wulkanu. Ludność miasteczka Lanag w  panice 
ucieka. Gzęść ludności zgromadziła się w utwo­
rzonym naprędce obozie koncentracyjnym, 
w którym zanotowano wypadki cholery.

tów operacyjnych: na zachodnim cyplu archi- j poszukiwania na południowy wschód od wy- 
pelngu. w zatoce Virgo Bay stoi na kotwicy Sppk; Foyn owej grupy sześciu członków „Italji" 
okręt włoski , Citta di Milano" z 2 hydroplanami którzy po katastrofie jej zostali uniesieni wi- 
(pułkownicy Maddalena i Penzo) oraz szwedzki chrem i przypuszczalnie po wybuchu i pożarze 
okręt „Tanja" z trój motor owym sam ol o tom J jjal onu zgingłL

Dziecinne fantazje. Córeczka: Mamusiu,
gdybym była czarodziejką, to zamieniłabym 
wszystko na ciastka i zjadłabym wszystkie ’.e 
ciastka.

Matka: Przecież nie potrafiłabyś zjeść tak 
dużo ciastek.

—  To zamieniłabym siebie w słonia.
Bałamut. —  Twój ma,rzecz cny musi być wiel

ki bałamut. Wczoraj, gdy rozmawiał z tobą, 
patrzył się na mnie.

—  Tak ci się tylko zdawało, „bo oc jest 
zezowaty.
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M i  c i s r z c ś d f M o - s p S c c z n ^
Kongres francuskich Gb. 2. Z.

Podczas Zielonych Świąt bież. roku od­
był się w  Paryżu XI kongres Chrzęść. Związ­
ków Zawodowych francuskich (czyli C. F. T. 
O.).

Ze sprawozdaniu dowiadujemy się, że rlo 
C. F. T. C. należy obecnie 632 syndykatów. 
Organizacja ta posiada i prowadzi 203 kas sa­
mopomocy, 81 kas dla utrzymania swych bez­
robotnych (w roku sprawozdawczym miały 
one obrotu 581 tys. frs.). 233 ..kół studjów11- 
38 grup chrzęść, młodzieży robotniczej, 720 
kursów zawodowych. W  sprawozdaniu pod­
niesiono także, że w t. sprawozdawczym 467 
członków Ch. Z. Z. zostało wybranych do 
państwowych rad rzeczoznawców.

Budżet C. F. T. C. został w tym roku zró­
wnoważony... Szczególną wagę przykłada się 
do wykształcenia .elity robotniczej, t. zw. .ąni- 
Etants” .

Dłuższą dyskusję na. koragresie wywołał 
referat ,p. Poimboeuf o dodatkach rodzinnych 
ido płacy. P. Devinat z Międzynar. Biura Pra­
cy  w  Genewie wyjaśniał najnowsze tendencje 
do racjonalizacji produkcji, ich niebezpieczeń­
stwa dla ludzi pracy, i ich korzyści.

W  imieniu Ojca św. przysłał kard. Gaaparri 
Kongresowi życzenia pomyślnych obrad-.. 
iW kongresie brało udział 200 delegatów;, re­
prezentujących około 115 tys. członków. Byli 
tołiecmi także przedstawiciele Ch. Z. Z. w Bel- 
Igji i Holandji.  ̂ i

Kongres Ch. Zw. urzędników w  Austrii.
Z końcem czerwca b. r. odbył się w Wie­

dniu kongres Chrzęść. Związku urzędników 
austriackich. Na kongres prócz członków 
■związku przybyli przedstawiciele Chrzęść. 
iZwiązków Zaw. robotniczych i prezydjum 
Cemtr. Komisji Ch. Z. Z., wreszcie przedstawi­
ciele Chrzęść Zw. urzędniczych z Holandji. 
tBełgji, Francji, Niemiec, Szwajcar]i i Chrzęść. 
Zw. Międzynarodowego urzędników.

Ze sprawozdania, które złożył prezes Zw. 
p. Untermuller, wynika, że mimo trudnych 
warunków gospodarczych, w  jakich pozostaje 
iAustrja, Związek rozwijał ruchliwą działal­
ność na polu pomocy prawnej, interwencji, 
pośrednictwa pracy i t. d. mając przeciw so­
bie organizację socjalistyczną. Sprawozdanie 
kasowe wykazało 204.678.07 szylingów 
w  składkach; na samą pomoc prawną i t. p. 
wydano 73.995 szyi., na akcję oświatowo-kul- 
■hirainą 38.356 szyi. Na wniosek prezesa pod­
niesiono wkładkę członkowską.

Po szeregu Teferatów w sprawach zawodo­
wych uchwalono rezolucje, które zostały prze­
słane rządowi.

Prezesem Związku został wybrany nadal p. 
.UntemaflUer,
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Przsgląd pism chrześc.-społecznych,
Warszawski ..Pracownik Polski” wskazuje 

ua nowe prowokacje antyreiigijne lewicy 
i wyliczając szereg faktów świadczących 
o rozpoczęciu ataku na katolicyzm w Polsce, 
kończy:

„Nad faktami tymi powinni się zasta­
nowić ci wszyscy katolicy, którzy jeszcze 
po dziś dzień sądzą, że religja jest wyłą­
cznie sprawą prywatną człowieka, że mo­
żna być dobrym katolikiem*. głosując ró­
wnocześnie na P. P. S., Wyzwolenie lub 
nawet sanację...

Niech się przekonają namacalnie z wy­
stąpień sejmowych i senatorskich tvco- 
ktÓTycb w swojej naiwności powołali do 
Sejmu i Senatu.

Niech się opamiętają i przejrzą na 
oczy, a zobaczą, że głosując na lewicę, 
stali się ofiarami bezczelnego kłamstwa 
i demagogji i mimowolnymi sprzymierzeń­
cami sił. gotujących się do walki z Ko­
ściołem Chrystusowym w Polsce” .
Łódzkie> .JSłowo Robotnicze”  zajęło się ob­

szernie Kongresem Eucharystycznym., który 
się w „polskim Manchesterze” odbył przed kil­
ku dniami. Nawołując robotników katolickich 
do gremjalnego udziału w uroczystościach pi­
sało „Słowo Robotnicze” :

„Świat musi się odrodzić w Chrystusie; 
w  życiu muszą zapanować zasady miłości 
i spraw iedliwości chrześcijańskiej! Muszą 
ustać walki klasowe, które miast miłości — 
nienawiścią społeczną zatruły dusze naro­
dów!

Między ludźmi powstała przepaść. Prze­
paść straszna!

Ludzie stali się wrogami w-zględem in­
nych i względem samych siebie!

Wyzysk bezduszny gwałci dobrobyt 
i szczęście ludu. a chciwość, nie znająca 
granic, odtoosi złowrogie triumfy!,..

Bezbożny socjalizm zbiera obfite pokło­
sie. przeżarłszy dusze ludzkie słodkim ja­
dem destrukcyjnych haseł!

Antychrysf-szermierz zła. nienawiści, 
bczpraw ia i nędzy —  ten Bożek socjali­
zmu —  w y cią g n ą ł gTOŹne szpony, pragnąc 
zapewnić sobie panowanie nad Polską Ka­
tolicką eoprawda z nazwy, ale jakże czę­
sto nie z przekonań, jak w Łodzi!” . 
Zarówno zawodowe, jak polityczne organi- 

zacj. chrześcijańsko-społeczne wzięły w kon­
gresie wybi nv udział

Echa.
Strajk w »ow!etrzu.

Nareszcie zdarzyło się w dziedzinie lotnic­
twa coś. czem możemy zaimponować jeżeli nie 
całemu światu, to w każdym razie wielu pań­
stwom europejskim. Przelot Atlantyku? Zdo­
bycie rekordu szybkości? Nic podobnego! 
Strajk pilotów. Pierwszy strajk w powietrzu. 
Oto, czem się odróżnimy od innych narodów, 
zwłaszcza od Niemców. Ci mają już dziesiątki 
linij letniczych, setki olbrzymich aparatów pa-

ito. Gertrudy 5. Mino „Wando ‘  Kraków 
św. Gertrudy 5.

DZ|S I CODZIENNI?
Mimo letniego sezonu wielki podwójny program  sezonu zimowego

99SKAZAŃCY*
arcydzieło filmowe, retyserji wielkiego psychologa "Rudolfa Meinerta. — Gwałtowny 

protest przeciwko okrucieństwu społeczeństwa, w głównych rolach: 
Małgorzata Schlegel, Eugenjusz Klopfer, Albert Steinriick, Herman Picha

i wielu innych.
Napiętnowany. — Krzywdzące orkarżente. — Niedola córki skazańca. — Dia ojca wie­
czne kajdany. —- Ofiara szantażu. — Skarga Skazańca. — Ostatnia przystań. — Więzienie

ponadto

Harold Lloyd w spódnicy
sensacji. — Progam ten powinien każdy zobaczyć — Sala specjalnie wentylowana

Wspaniała ilustracja muzyczna

Poczatelf o godzinie ■>. t Wio wieczór, w aiedzieie święta j  >>o izmie i ooDoiudu.a.

snierskich, liczne i doskonałe lotniska i mimo 
wszystko wciąż pracują. Nasze zań lotnictwo
przedstawia się jeszcze bardzo skromnie: dzien­
na ilość lotów wyrlosi przeciętnie 14, na jeden 
lot wypada coś 1.8 pasażera, jednem słowem 
stoimy pod tym względem jeszcze daleko 
w tyle za kmemi państwami, ale zato mamy 
już strajk!

Lecz nie martwmy się. Właśnie strajk je&t 
w pewnej mierze dowodem, że lotnictwo na­
sze rozwija się normalnie, tak, jak wazystLo 
inne w Polsce Nie należy sobie wyobrażać, że 
w górnych warstwach atmosfery człowiek 
staje się innym. Typ rycerskiego zdobywcy 
powietrza jest już powoli wypieramy przez 
całkiem zwykłych, przeciętnych ludzi, widząr 
cych w lotnictwie przedewszystkiem zajęcie, 
które daje „kawałek chleba” .

Narazie jest to bardzo dobry .,kawałek 
chleba” . Półtora tysiąca, a w pewnych wypad­
kach nawet przeszło dwa tysią.ce złotych mie­
sięcznie to zarobek całkiem dobry. Jak przyf 
nim wyglądają zarobki robotnicze lub pensje 
urzędnicze?

Coprawda trzeba wziąć pod uwagę nie bez 
pieczeństwo życia, na które narażają się pOocj. 
Ale przecież i w innych zawodach też ryzy-

'

kuje się życie.
Trzeba jednak na pochwałę polskich pilo­

tów zaznaczyć, że dotychczas nie narazili żad­
nego pasażera na katastrofę. Jest to oczywi­
ście zasługą również Zarządu Polskiej Linji 
Lotniczej „Aerolot” .

Strajk, który zresztą został już przerwany, 
nie dałby się jeszcze dotkliwie odczuwać. Re* 
dakcje nie otrzymałyby na czas zagranicznych 
gazet, niektórzy ludzie pilnych listów —  (w  
wszystko. Gdy się lotnictwo bardziej rozpów - 
szechni i stanie się niezbędnym środkiem ko­
munikacji, wówczas strajki będą zapewne 
częstsze, a ich skutki boleśniejsze. Prawa eko­
nomiczne rządzą i w powietrzu.

J

Dla P. T. Duchowieństwa
znaczno ulgi w nabyciu zegarów i zegarków 

naUepszych fabryk

fn S U L I K O W S K I
zegarmistrz 1071 

Kraków, ulica Grodzka L. 1,
SKŁAD FABRYCZNY za ożony w r. 1859

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

HUMOR
Nowy dziedzic. Pan Pieronkiewicz kupił 

folwark. Gdy po raz pierwszy przyjechał z' to­
ną do swych posiadłości, powitał go ekonom 
radosną nowiną, te właśnie ocieliły się nnyię 
krowy.

I
—  Widzisz, Agato —  powiada Pieronltie- 

wicz do żony —  dopierośmy przyjechali, a ,jui 
dwoje bydląt przybyło.

Podręcznik wiedzy 
społecznej.

Naszej ubogiej literaturze z zakresu wiedzy 
Społecznej przybyło dzieło nowe, a oryginalne, 
w  postaci książki Ks. Dr. Waleriana Adamskie 
go p. t  „Zarys socjologji stosowanej” , t. I. *). 
Książka dotyczy techniki oddziaływań społecz­
nych w najważniejszych dziedzinach: jednostki 
ma jednostki i grupę, grupy na grupę i jedno­
stkę. Wchodzi więc w zakres najnowszej nauki, 
którą ogólnie określa się mianem „nauk spo­
łecznych” , a która dotąd jeszcze nie ma nale­
życie określanego przedmiotu i swoich granic. 
W  tych warunkach każda nowa publikacja z te 
go zakresu ma wielką wartość. Ma ją zaś praca. 
Ks. Dr. Adamskiego tem większą, że jest — 
jak to czytelnik konstatuje na każdej prawie 
stronicy —  owocem zarówno bogatego doświa.] 
czania praktycznego, jak i rozległych studjów 
teoretycznych Autora.

Ks. Dr. Wałerjan Adamski (brat Ks. Stani­
sława, senatora, znakomitego działacza kato 
licko-społecznego i długoletniego Patrona Spó 
łek Zarobkowych w Poznańskiem). jest od sze­
regu lat niezmiernie czynnym i gorliwym dzia­
łaczem na polu katolickich stowarzyszeń mło­
dzieży. Przedtem już jednak, a nawet równo­
cześnie z temi zajęciami, pracował —  zawsze 
na kierowniczych stanowiskach —  v; organiza­
cjach robotniczych, kobiecych, dobroczynnych, 
w redakcjach pism stowarzyszeniowych i 
w  przedsiębiorstwach, tworzonych tak licznie 
przez poznańskie organizacje katolickie. Ta to

*) Ks. Dr. Wałerjan Adamski: „Zarys socjo­
logji stosowanej” , tom I. Poznań 1928. Nakł. 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, Skład gi. S. A. 
„Ostoja” , str. 312.

wszechstronna, ogromnie ruchiiwa działal­
ność, —  kilkakrotne podróże zagranicę, wraz 
ze studjami teoretyczmemi, które od lat 10 pro­
wadził, umożliwiły Ks. Adamskiemu podjęcie i 
dokonanie pracy tak trudnej, jak nią jest na­
pisanie naukowego, o ostatnie wyniki badań 
opartego, podręcznika ^„socjologji stosowanej” .

Przedewszystkiem kilka słów o samej „so­
cjologji1’... Przez socjologję rozumie Autor spe 
cjalną naukę, która się zajmuje badaniem przy 
czyn oddziaływań społecznych —  jednem sło­
wem „filozofję społeczną” . Jest to o tyle warte 
podniesienia, że obok tego określenia socjolo­
gji istnieje w nauce określenie drugie, uniwer- 
salistyczne, rozciągające nazwę „socja.l-ogja1’ 
na całokształt nauk społecznych, jak: ekomo- 
mja. pewne dziedziny prawa, etnologja, etolo- 
gja, religi-ologja i t. p. Autor —  jak sam wyzna 
je —  trzyma się tutaj, jak i w całej swej pracy, 
kierunku, który polskim naukom społecznym 
wytknąć stara się prof. Znaniecki na uuiwer y- 
tecie poznańskim.

Socjologję pojętą jako filozofię zjawisk spo­
łecznych dzieli Autor na. dwa zasadnicze dzia­
ły: teoretyczną (która się zajmuje kierunkami 
wpływającemi na życie społeczne) i praktyczną 
(badającą oddziaływania społeczne z praktycz 
nego punktu widzenia, a więc: celowości i wy­
konalności). W  tej wreszcie drugiej gałęzi so­
cjologji odróżnia Autor: socjologję stosowaną 
i poszczególne technologje. Przez pierwszą ro­
zumie „logikę działalności społecznej1’, jak się 
trafnie wyraża (str. 29); drugiemu zaś działowi 
przydziela nauki o sztuce działania w poszcze­
gólnych dziedzinach akcji społecznej (jak: te- 
orja polityki państwowej, teorja duszpaster­
stwa, teorja wychowania, teorja pracy społecz­
nej w śeisłem tego sjowa znaczeniu i in.).

Autor więc, jak widać, przystąpił do swe; 
pracy, określiwszy należycie (za autorami ame 
rykańskimi) przedmiot swej pracy i  zarazem

metodę. Dzięki temu książka, jakkolwiek daje 
pierwszy dopiero tom „soojologji stosow-aiuej” , 
wychodzi mocna w ujęciu, zwarta w treści i 
przejrzysta w przeprowadzeniu. Tem się wy­
różnia korzystnie od innych prac w języku poi 
skiim z zakresu nauk społecznych, i to jej za­
pewnia dobre przyjęcie w kołach pracowników 
społec nych.

Tom pierwszy swej „socjologji stosowanej1’ 
poświęcił Autor teorji „oddziaływania spolecz 
nego1’, drugi rezerwując dla teorji „współdzia­
łania społecznego” . W  ten sposób w pierw­
szym tomie pomieścił badania no. nad słowem 
żywem, drukowanem i t. p„ do drugiego zaś 
przeniósł np. teorję organizacji. Można się 
z Autorem spierać o to, czy ten podział był 
konieczny; w drugim tomie bowiem będzie mu­
siał powtórzyć niektóre z zasad, umieszczonych 
w Ł I. Trzebą mu. jednak przyznać, że w ob­
szernym, liczącym 45 str.) „wstępie1’ podział 
ten starał się uzasadnić w sposób rzeczowy i 
naukowy, a także, że przyjętego raz podziału 
trzymał się ściśle.

Działanie społeczne rozważać można z dwo 
jakiego punktu widzenia: ałbo badając akt iuż 
spełniony („czyn społeczny1’), albo działanie 
samo dokonywujące się dopiero („proces spo­
łeczny”). Podział to oczywiście teoretyczny, 
gdyż życie społeczne nie spoczywa i rozwija 
się ciągle; każdy czyn społeczny jest ogniwem 
w łańcuchu wielkich procesów społecznych, 
z których działający nic zawsze należycie zda 
je sobie sprawę. Jakkolwiek więc nie zawsze 
da się w życiu spoiecznem oddzlolić czyn spo­
łeczny od procesu społecznego, podział przy­
jęty przez Ks. Adamskiego jest celowy i pożr 
toczny. Nioztniermio ułatwiłoby publicystom, po 
iitykom i wychowawcom zadanie i pracę, gdy­
by się w każdym wypadku mogli zdobywać na 
podobne rozróżuianic elementów życia społecz­
nego. Mniejby mieli zawodów, a więcojby było 
realnych skutków ich pracy. Ułatwia im to na­

»)i
iki

uka, —  pomoże książka Ks. Dr. Wałwjutaą 
Adamskiego.

Dla przykładu weźmiemy wstęp poświęć rjr 
„osobowym środkom oddziaływana społec; ne- 
go1’... Wyodrębniwszy je od ipnycb, przecht iz i 
Autor po kolei" środki porozumiewawcze, sa ik- 
cjonujące i normatywne. Do pierwszych z lII- 
cza „mowę” (rozmowa, retoryka, dydaktył 
„mimikę” (dookoła uwagi o znaczeniu min 
w działaniach społecznych). Do drugich, sank­
cjonujących —  naukę, religję, współzawod 
ctwo, formy towarzyskie (środki atrakcyjne),^— 
przymus psychiczny, fizyczny, ekonomiczny, 
społeczny (środki kompulsyjnc). Do trzeciego 
wreszcie gatunku zalicza —  zwyczaj i prawo; 
dodalibyśmy tutaj religję i etykę, które Autor 
mieści w dziale drugim.

W  podobnie przejrzysty i jasny sp^ób uj­
muje Autor całą treść bogatej swojej książki. 
I to jest jej wielka, nieprzemijająca wartość *

Dalszą jest wykorzystanie najnowszej lite­
ratury fachowej, francuskiej, niemieckiej, głó­
wnie angielskiej. Dzięki temu przez książkę Ks. 
Dr. Walerjana Adamskiego zaznajamia się cer 
telnik nie tylko z pew.nemi zasadami oddziały­
wania społecznego, ale ponadto ma jeszcze cpo 
sobność skonfrontować poglądy Autora z po­
glądami zagranicznych, wybitnych, pracowni­
ków naukowych na tem polu.

Jcft więc książka Ks. Adamskiego poważ­
nym dorobkiem naukowym. Jest też pożąda­
nym pomocnikiem w pracy każdego działacza 
społecznego. P ow o li mu bewiem wytworzyć 
'Obie pewną syntezę środków i metod, których 
w swoim zakresie (polityk, dziennikarz, dusz­
pasterz. wychowawca) winien używać, i tśii 
chce, by włożone w pracę wysiłki osiągały re­
zultat i przyspieszały osiągniecie celu wytknię- 
‘ ego. Witamy ją z zadowoleniem, tem bardziej, 
że Autor obiecuje wydać w niedługim czasie 
*-om drugi, który zamknie całkowity „zarys *o- 
cjologji stosowanej1’  ̂ J, P.
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Co słychać wBCrakowS©!
Groźna burza na i  Kranowem.

Offei y w  ludziach. —  Dzieło rfiiszczania na plantach | w rankach.

Po upaiłnym daiu środowym kiedy tam- 
peratura doazła do 42 stopni, zarwał się nad 
wieczorom, koło godziny 6-tej gwałtowny wi­
cher, błękit nieba. pokTył się kłębowiskiem 
czarnych chmur i burza zawisła w powietrzu. 
K to  żyw ratował się ucieczką przed nadcią­
gającą nawałnicą. W^em zerwał się łmragar 
Straszliwy wicher rozszalał się po ulicach 
Krakowa. TV paTkach i na plantach powstała 
panika wśród starszych i dzieci. Nawałnik! 
szalała z niesłychaną silą. Pio rumy z trza­
skiem bdy jedne po drugich, upusty niebie­
skie otworzyły się: chlusnął na z.emię spra­
gnioną ulewny deszcz, zamieniając w jednej 
chwili jezdnie ulic w wartko płynące potoki 
Po upływie pól godziny burza powędrowała 
daKi aiosąb za sobą zniszczenie.

Teraz dopiero zaczęto ze wszystkich stron 
miasta alanmować straż p'Varną i pogotowie 
ratunKCwe. I  tak na ulicy Szopena (koło par­
ku Krak.) zostało Zfci wane rusztowanie przy 
uowcbudująeym się domu. Spadające belki
.przygniotły przebiegającego K lon  trans A. dcl 
fa lat 56 Ictóry donnał złamania żeber i zgnie­
cenia klatki piersiowej.

W  stanie bat dzo ciężkim odwiozło g o  Po­
gotowie do szpitala św. Łazarza.

Na dachu kcścioia św. Anny huragrin ze- 
rwał blachę miedz mą na przestrzeni 6 mtr. 
kwadratowych. Blacha zawisła nad wejściem- 
Przrbyła straż pożarna przy pomocy lin wy­
ciągnęła blachę na ciach.

Największe natomiast zaiiszczjenio wyrzą­
dziła nawałnica ns plantach głównych i w par­ o

wał 16 stopni C.

z korzeniami 18 wspaniałych, starych JrEew 
i  uszkadzając ciężko przeszło 200. F unlscj on ar,i u 
sze ogrodnictwa m- pracowali do późnej nocy 
nad usuwaniem drzew z plantacji i AJoji 3-go 
Maja.

Również i na ul. Legjctnow w Podgórzu 
przewrócił wicher 6tar;, potężny jesion. Zna- 
eznt szkody stwierdzono również na plantach 
Bietlowskich i w ogrodach miejskich- Na ul-
Karmelickiej huragan złamał kilkanaście mło­
dych drzewek. Ofiarą, burzy padły również 
i kwiaty balkonowe, które uległy całkowitemu 
zniszczeniu.

Tramwaje prawie wcale wskutek nawałni­
cy nie poniosły szwanku. Jodyn'e na ul. W ol­
skiej wstrzymano ma pewien czas ruch. do 
chwili uprzątnięcia z toru nagromadzonych 
irzew i gałęzi. Na innych linjaeh wozy tram- 
' •'iowe kursowały normalnie.

Większość mieszkańców Krakowa .i okolic 
została pozbawienia radja; wscystkie bowiem 
anteny uległy zniszczeniu. Na rogu szosy Ror- 
koiwckjej i ul Bonarki uJcrizył w antenę plo- 
‘ua o niezwykłej sile, który na szczęście ,,roz- 
'C.zeipd się“ . dzięki czemu nie doszło do powa­
żniejszej katastrofy

Około godz. 7, gdy burza już ucichła, 
atmosfera oczyściła się. Przyniosło to praw­
dziwą ulgę po upalnym dniu. O godz. 8 po­
wietrze stało się z d o w u  duszne co zapowia­
dało nową burzę. Sionce zaszło po niebie 
bardzo zaehmurzonem. Termometr podniósł się 
nieznacznie, w porównaniu ze stanem, podczas 

burzy. O godz. 11 w nocy termometr wskazy-

Tragiczny wypadek automobilowy w Krakowie.
4 OFIARY ZBRODNIARZA-SZOFŁRA,

Wczoraj o godz. 1.10 w południe zdarzył się 
na uL Zwierzynieckiej tragiczny wypadek, któ­
ry o mało nie pociągną! za sobą życia 4 osób. 
Oto szoier auta-dorożki Nr. 6952 A. Hodow'ki, 
jadąc z niedozwoloną szybkością w stronę Sal­
watora, najechał na powracający z wesela 
z Nowei Wsi Szlacheckiej parokonny wóz włoś 
Ciański. Skutki zderzenia były falalne. Fm 
manka została przewrócona, zaś jauący w niej

Sncte iis typzny zSot s o r t o w y .
w oświefeniu „Naprzodu“  a w świetle prawdy.

Przechwałki socjalistycznego ,.Na,przodu” 
skłaniają nas do powiedzenia jeszcze kTku słów 
prawdy o tej socjalistycznej imprezie. Przede- 
wszystlrem stwierdzić należy, że liczebnie zlot 
ten nie przedstawiał się imponująco. Sala Domu 
Żołnierza była „wypełniona1’ , ale trik o w ma­
łej części. Nie poureśeiłv się w sali sztandary, 
ale z tej frostej przyczyny, że na wnoszenie 
czerwonych znaków Jo mli nie nozwolono. O 
pochodzie zaś niedzielnym pos Reger wyraził 
się w dzisiejszym „Naprzodzie11, że był „licz­
niejszy i poważniwszy1’ od »o*'hodu młodzieży 
katolickiej, ale sam zaraz patem dodał: ,Na 
przyszłość trzeba się postarać by grupy ma­
szerujące nie były tak zbite1’. Nioby to nie po­
mogło1 Gdyby nawet socjalistyczne trójki (ma­
szerowano trójkami, by ic.b było więceib wy­
dłużono nawet na kilometr, żadnego widza ta 
„masa1 nie m ogKW  zadziwić. Go jednak 
wszystk:ćh rzeczywiście zdziwiło, to niezwykła 
tolerancja władz, które zezwoliły na to, by 
w uroczysty dzień główne,ra; ulicami maszero­
wali 7awodm‘cy w strojach kąpielowych! bol­
szewickie mody i zwvezaje może sie podobają 
socjalistom, ale w  naszem społeczeństwie wy- 
wołały oburzenie

Kraków, dn:a 6-go ,1'pc? 1928.
OSOBISTE. Wiceprezydent m. Krakowa Dr. 

Piotr Wielgus rozpoczął z dniem dz;siejszym 
6-cio tygodniowy urlon.

Z UNIW ERSYTETU JAGIELr.OI'rSKreGO. 
Onegdaj odbyła się promocja na doktora praw 
p. mgr. praw Jerzego Opydy. referendarza skar 
bu. rociem z Krakowa-Podgórza.

PROMOCJA. Dnia 80 czerwca b. r. odbyła 
się na tutejszym uniwersytecie promocja p. 
Eugemjusza Koreckiego, rodem z Krakowa, na 
doktora filozof]i. Promował prof. Chrzanowski.

NOWA REJESTRACJA SAMOCH. PRYW . 
DOROŻEK I  AUTOBUSÓW. Starosta o grodz­
kie w Krakowie podajo do wiadomości, że wła 
ściciele wszelkich cywilnych pojazdów mecha­
nicznych, o stałem miejscu postoju w Krako­
wie, tak przeznaczonych do użytku publiczno 
go (daroż. samocnodów oraz autobusów) jak 
prywatnych (osobowych lub ciężarowych-), oraz 
motocykli, winn: w celach ewidencyjnych przed 
stawie starostwu grodzkiemu w Krakowie - ul. 
Zacisze 5/7. w biurze Nr. 6 parter w godzinach 
od fi do 12 przed południem, nowo uzyskane 
dowody rejestracyjne, najpóźniej w terminie

wyrzuceni na bruk i silnie pokaleczeni, Oka 
zało się, że Marja Płatek, lat 20, doznała za- 
nadnięcia czaszki. re:zta t. j. Hieronim, Regi­
na i Stefan Bojdówie odnieśli ciężkie potłucz” 
nia. Ofiary nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Zaznaczyć należy, że wynadk5 automobilo­
we w Krakowie zaczynają przybierać katastre 
faine rozmiary, 

o . ■. .

14-stu dnp licząc od dnia uzyskama tych doku­
mentów z Okręgowe] Dyrekcji Robó’  Publicz­
nych p-od rygorem skutków przewidzianych 
w odnośnych rozporządzeniach tninisterjabych.

W YJAZD NA KOLONJE W AKACYJNE 
24 uczenie państw. Sen inairjmn naucz, źeńsk. 
do Milówki —  odbył się wczoraj rano. Oprócz 
rodzin, uczenice-kolonistki odprowadzała ze 
strony Seminarium państwowego ,p. Wanda 
Skwarczykówna i prezes Tow Kolon]. ks. J- 
Masny.

ZW IĄZEK ARTYSTÓW  PLASTYKÓ W  
W  KRAKOW IE wobec wniesienia zażaleń 
przecaw Komitetowi I-szej Wystawy Okrężnej, 
organizowanej zeszłego roku ze strony kilku 
poszkodowanych Kolegów, zdecydował się wy 
stosować pismo do Komitetu z żądaniem wyjaś 
•nień. Uprasza zatem wszystkich Kolegow, ma­
jących pretensje do Komitetu, o nadesłani® do­
kładnego pisemnego sprawozdania, do dnia 12 
b. m., do Sekretarjatu Związku Artystów Pla­
styków. plac św. Ducha 5.

PAN I MOMOK BEZ PIERZYNKL. Ktoś, 
kto się kiedyś nie nuał czem przyliryć, wpadł 
na myśl wyłowi mi a na. złodziejską wędkę... 
pierzyny, A  pani Marja Momok. prawa właści 
ciołka takowej, nie zauważyła, jak tajemniczy 
..ktoś’’ , łotr rafinowany, hakiem wyciągnął 
rirzez otwarte okno cieplutką p" er rynkę. Do­
brze choć. że lato jest ciepłe. Lecz co robić 
będzie w  zim:o właścicielka bez piexzvnk5?

ZDAŁOBY SIĘ „P IĄTE  KOŁO U WOZU15. 
Przysłowie o kole okazało się fatalne wczoraj 
na III. moście, bowiem wóz ciężarowy, mający 
iak na nieszczęście tylko cztery koła, zgub5} 
:edno po drodze, powodując- tern zaporę dla 
ruchu tramwajowego na 35 minut. Dopiero 
d-raż pożarna wydźwigała nieszczęśliwy wóz 
na nroste drogi.

DUNAJ PO PŁYNĄŁ DO... KR FMrNAŁU, 
Aresztowano Ludwika Dunaja, Anre Filasiń- 
ską i Janinę Czerpak, pod zarzutem kradzieży 
z włam.iniprm w  resfauracii Łosia na Zabłociu.

„OSTROŻNIE Z ZAPAŁKAM I". Któż z na.s 
nie Przypomina sobie tego zdatra? Czvż nie 
tuczyliśmy się w  c.zytance w ..pospolitej'1 histo- 
rji o dzipclidi i zapałkach? Uczono też zape­
wne i starą. Bornstelnową z ul, Kupa 7, tej 
starej historyjki. Lecz pani Bernstein niepo­
mna na przestrogi, jakiemi ją karrat omo za 
młodu, pozostawiła onegdai w  domu swego ma­
łoletniego syna bez omekh który bawiąc się 
zapałkami, wznieci1 pożar w kuchni. Zawtrzwar 
ua straż pożarna ogień „gasiła.

Uroczyste otw arci sali posiedzeń misjskie;.
Wczoraj w pokutnie odbyło się posiedzenie 

i uroczyste otwarcie odbudowanej sali radziec­
kiej w gmacuu Magistratu,

Na uroczystości poświęcenia byli obecni: 
prezydent Rolle i wiceprezydenci Dr Schnei­
der i Sarę, wojewoda Darowski, wicewojewoda 
Dr Dach, Dr Dziadosz, imieniem wojskowości 
szef szt, gen. pułk. Bo1®”ławic-, puik. Mend, 
ks. gen. Niezgoda, ks. prał. Kulinowski, ks. 
prał. ślepioki, prezes A Im dem ji Umiejętności 
prof. Rozwadowski, poseł Burian, rada miejska 
w komplecie i w. in.

Poświęcenia, dokonali: ks. L*n. Masny i ks. 
seaaioi Kasprzyk,

Po dokonaniu autu poświęcenia wygłosił 
ks. kan. Masny okolicznościowe przemówie­
nie, w którem życzył reprezentacji miasta 
zgoanej i owocnej pracy, Na radzie miej­
skiej —  mówił —  spoczywa wielka odpowie­
dzialność. aby godni* strzegła saarbów kultu­
ry narodowej i Diosła myśl twórczą do rozwo­
ju miasta i dla dobra całej Polski. Do osiąg­
nięcia tego wielkiego celu potrzeba współpra­
cy wszystkich bsz różnicy przekonań. Powin­
na nam zawsze i we wszystkich poczynaniach 
przyświecać wzniosła zasala starożytnych Rzy 
miau: „Dobro Rzeczypospolitej najwyższem
niech będzie prawem11. A  choćby nas dzieliły 
różnice zapatrywań- trzymajmy się sasady po­
danej przez największego gsnjusza myśli 
chrześcijańskiej: „in necessaaie unitas, in du- 
biis libortas, in omnibus earita.s" —  v, rzeczach 
koniecznych jedność, w wątpliwych swoboda, 
we wszystkiem miłość. Szlachetne współza­
wodnictwo w pracy dla dobra mieszkańców te­
go miasta i Ojczyzny nieco zawsze cechu-e 
tych, którzy zasiadają i zasiadać będą w tym 
ratuszu

Następuie zajął miejsce na trybunie prezy­
dialnej p. prez. Rolle w otoczeniu’' wiceprezy­

dentów Dra Schnoidra i p. Sarego i otwiera­
jąc pierwsze posiedzenie w  odnowionej sah 
przypomniał zebranym historię gmachu ratu­
szowego.

W  wiekach datrnych grunty, na którycB 
gmach fen stoi, należały dr Zakonu Brac: 
Mniejszych. W  drugiej połowie 17-go stuleci; 
powstaje dzisiejsza budowla, jsko pa}ac Jana 
Wielopolskiego, kaszteiana wojuicidego i w ro­
dzinie tej, swój początek z Krakowa wywo­
dzącej, pozostaje lat blisko 20C. Był to ginach 
onazaiy z wielkiema salami, oziobiunemi oięk 
ną malatuią, z okazałą sienią wejściowa, od 
dużego podwórca. Była to więc obszerna, wy­
godna pańska, rezydencja, przeżywająca wraz 
ze swym właścicielem i  z miastem różne do­
bre i złe chwile. Straszny pożar 18 lipca 1850 
roku wtrąca pala ten w ruinę, z której dźwi­
ga 6ię w kilkanaście lat później, by stać się 
siedzibą władz miejskich. W  r. 1864 bowiem 
zauupila gmach ten gmina k-akowska, prze 
maczając go na- „dom miejski11. Przebudowc 
je go aichitekt Brrański, nadriąc mu wygląd 
zewnętrzny, który z pewnemi zmianami do 
dziś się zachowuje.

Dnia 7 lutego 1867 roku odbywa się w  sali 
Redy miejaKiej pierwsze posiedzenie. Byiy to 
chw-ile, gdy na stolcu prezydenta zasiadał Dr 
Józef Dieti. Odtąd sala ta była terenem pracy 
nad rozwojem miasta aż do 26 maja 1926 r., 
kiedy po raz drugi padła ofiarą pożaru.

Wkońcu prez. Rolle wymienił naawiska 
osób. które wzięły udział w  pracacł nad od 
budową sali. Szczegóły te oraz charakter sty­
lowy nowej sali radzieckiej są znane naczyn 
Czyta1 ni kom z kilku artykułów, .Które tenw 
wybitnemu dziełu poświeciliśmy

Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczypo 
spulltej i jej Prezydenta zamknął p. Rolle- 
posiedzenie.

ZAW IAD O M IE N IA  I  KOM UNIKATY.

NOWE RELACJE TELEFONICZNE.
Dyrekcja poczt w Krakowie komunikuje, 

te począwszy od 15 lipca b. r wprowadza się 
relacje telefoniczne między Białą, Katowicami, 
Krakowem i Tarnowem a Nyiregybaea

Natomiast z dniem 1 sierpnia b r. reakty­
wuje się pośrednictwo pocztowe o rozszerzo­
nym zakresie, działania w Grabiu p. Krempna.

^  ZW IĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ po
raz czwarty i os.atn, zawiadamia, że jeszcze 
wydaje się famy z loterjj famowei na „Domy 
Wypoczynkowe11 dia Inteligencji, do dnia 29 
b. in (t. j. do 29 lipca 1928). Banty wydaje 
się na ulicy Krupniczej L. 19 I. p , mieszkanie 
rani Świszczowskiej. Równocześni« zawiadamia 
Związek, że po zniżki do kamei i z zapisem na 
kursa języków, krawieczyzny i mod a "ars twa 
zgłaszać się należy do biura Związku, ul. Smo­
leńska L  9, Muzeum Przemysłowe, sala 130. we 
wtorki i piątki od godz. 5 do 6 po południu.

W IE LK A  ZABAW A OGRODOWA W PAR 
KU „JUVENIA“ . Celem zaintersowama publi­
czności miasta Krakowa parkiem ,,Jucenią11 na 
błoniach miejsk;ch obok nowego koryta Ruda­
wy, urządza w nim Związek Młodzieży Prze­
mysłowej i Rękodzielniczej w dniu 8 lipca b. r.
wielką zabawę ogrodową, której program jest
niezwykłe urozmaicony. Wstęp do pięknego i 
barazo dużego parku, oraz na zabawę dia 
wszystkich wolny.

 O -
ItEPłlRTUAF TEATRU SŁOITAOKIEGO.

Piątek: „Fenomenalma umowa11.
Sobota: „Fenomenalna umowa’1.
Niedziela: „Fenomenalna umowa’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA; „Skazańcy11.
SZTUKA: „Flirt na plaży11.
UCIECHA: „Pensjonarki".
NOWOŚCI: „Gwałtu eo się dzieje" (Harold 

Lloydl.
CORSO: 1) Tajemniczy skarb. 2) Fałszywy 

Książę.
W ARSZAW A: „Zwyciężony wróg kobiet"

generałem austriackiej twierdzy Koenigrhts 
w Czechach.

Zmarła należała do Ki akowskiego Lwiązkę 
Pań Kato] 1 ckich. Dc najpóźniejszej siaruści cife 
szyła się niezwykłą pogodą umysłową i żywo* 
ścią inteligencji.

Śmierć Jej okrywa żałobą spokrewnione ro­
dziny Komoergerów, Wereszczyńskich, Ne 
nyczków, Śliwińskich, a wśród synów ciężko 
dotkniętych tym ciosem dr Edwarda Nowa 
ezyńskiego, dyrektor? Urzędu Wymiaru Nale- 
żytości, oraz Adolfa, znanego publicystę i auto 
ra dramatycznego, któremu Redakcja ..Głosu 
Na-odT1 wyraża szczere współczucie z powodu 
u olesn ej straty.

-oo-
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Ś. P. LUDW IKA NOWACZYNSKĄ.

Zmarła wczoraj ś. p. Ludwika Nowaczyń- 
ska, wdowa do tadcy sądu ś. P- Antonim, po­
zostawia za sobą szczery żal w tych licznych 
kołach świata urzędniczego i sądowego, które 
Ją znały. Pochodziła z rodziny mierni -ckiej 
wojskowo-szlacheckiej, od trzech pokoleń już 
spolonizowanej. Bj-ła córką ś. p. Ludwika Korn 
bergera, radcy sądu apelacyjnego i wi-eprezesa 
pierwszego urzędniczego Kasyna w Krakowie, 
Z awoch braci Jej pułkownik ułanów Adolf 
Ko.mberger, zijutent starego generała Rozwa­
dowskiego, walczył poo Oustozzą; w Kriknwie 
długio łata prowadził szkołę wojskową; diugi 
gouarał Hugo Kornberger był ostatnim polskim

Sztuezns fszlcro na Saharze.
Prasa angielska żywio komemmia w  orta- 

tnich czasach śmmły .projekt nawoaaiema Sai 
haTy. przedstawiony przez dr. Balb^ szefa 
egipskiej służby pomiarów. Projekt ten opie­
ra się na zaaożeniu. ze olbrzymia część libij­
skiej pustymi stanowi depresję, która drieki 
swemu położeniu mogłaby być sztucznie za­
mieniona w jezwro

Dotyczy to śmiałe przedsięwzięcie rwłasz* 
cza pustyni, leżącej w  pobliżu źródeł Quaitta- 
ra. Obszar tej przestrzeni wynosi 11.500 km. 
a najgiębcze miejsce depresji wynosi 140 m. 
poniżej poziomu morza.

Dziwmem może się wydać, że to wybitnie ni 
z inne położenie okolic Quattara było dotych­
czas nieznanem, cnociaz „amtędy prowadził 
szlak barabany w-gląb pustyni. "W dolinie 
O (Jar tara znajdują się liczne złoża soli, co po­
zwala. przypuszczać, że ta przestrzeń była da­
wniej połączona z morzem Śródzietnuem ka­
nałem. który ,z biegiem lat został zasypany 
przez wydmy piaszczyste. Obeonie prowudzi 
się badania.",tn3jące wykazać prawdziwość tej 
bypotezy. Dla napełnienia doliny Quattara 
trzehaby 40 mSj. kub. metrów wody, którą 
możnabj dopriowadzić z morza Śródziemnego. 
W  tym celu rząd egipski wyznaczył 800 ty*, 
szylingów

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Że 
zrealizowanie tego śmiałego zamierzenia, 
przyczyniłoby się w wysokim rtopniu do roz­
woju tej części kraju. Długość k?uału wyno­
sząca 200 km- pewnie nie będzie jrzuszikodą 
dla przeesiew-zięcia, które mogłoby przemie­
nić piaszcuyBte dotychczas okolice w żyzny 
kraj.

C d

Celem aregralowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure  ̂
e>*ulowanie prenumeraty.

i



.ser. 6. vG$jyS NARODU' z dnia. 7-go Hpcr 1928. Nr. 182.

i^ok założenia 1848. W szystkie prawie
największe i najwspanialsze

ORGANY w Polsce
w y k o n a ło  największa w kraju

Fabryka Organów 

M  l i l i i
w W łocławku

K liska 17, —  Tel. 20S.

Tecnnika i intonacja na najwyż­
szym poziomie światowym.

Budowa organów tylko w najlep­
szym gatunku, całkowicie w kraju, 
z krajowych maierjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.

jjgjjc ̂ spodarao-spoCccrac.
Zrt-źka cen zbóż.

DUŻE ROZMIARY IMPORTU.

Ze wszystkich rynków zbożowych świata 
naachodzą wiadomości o zniżkowym ruchu cen 
zboża, który rozpoczął się już od maja b. r. 
Tendencja ta tłumaczy się uspokojeniem ryn 
ków, ponieważ niewątpliwie w na,(Bliższym ro­
ku żadeo katastrofalny brak zbóż nie grozi 
Nadwyżka eksnortowa pszenicy Stanów Zje- 
dnoczonycn obliczana jest na 25 milionów kwin 
tali, a nawet więcej, gdyż z urodzaju roku ub., 
który był bardzo obfity, pozostauą znaczne re- 
mainanty Nadmienić rówi i >ż należy, że Stany 
Zjedn. me decydują o ogólnoświatowym rysnku 
pszenicy, gdyż znacznie więcej od nich dostar­
cza Kar uda. Argentyna i Austral ia.

Ceny żyta podążają z małemi wahaniami za 
cenami pszenicy. Zniżka jednak jest tu nieco 
mniejsza:

W Polsce mamy obecnie cenę pszenicy naj­
niższą od czasu załamania się tendencji zwyż­
kowej; niższą niż w tymsamym okresie roku 
ubiegłego, niemniej jeanak przewyższającą o 
wiele poziom cen wszechświatowych. Cena psze

nicy w Polsce, chociaż obecnie obniżyła się 
znacznie, jest tak wysoką, jak wogóle nie no­
towano w tym roku na giełdzie np. chicagow­
skiej, będącej najważniejszym rynkiem zoom 
v,ym -Stanów.

Geny żyta w  drugim tygodniu czerwca wy­
kazały wyraźną zriżkę. Ceny jęczmienia są. pra 
wie bez ruchu, trauzakcje, o ile idzie o jęcz­
mień browarniany —  są nieliczne. W  owsie ten 
dencja nieco zwyżkowa.

Już w roku bieżącym 1927/28 do 1 czerw­
ca przywi iźłiśmy do Polsk: około 1.346 tysięcy 
kwintali pszenicy i 789 tysięcy kwintali żyta; 
stanowi to razem około 2.135 tysięcy kwintali. 
IVprawdzie w  roku ubiegłym do tejże daty przy 
wieźliśmy 2.364 tysięcy kwintali, ale w 1926/27 
roku był na początku znaczniejszy wywóz (do 
1 czerwca 1927 j .  około 974 tyłdęcy kwintali), 
gdy w roku 1927/28 -wywozu prawie nie byle. 
Saldo ijemne w roku bieżącym jest tedy więk 
sze.
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Hlepomyśine widoki dla eksportu 
naszego  cukru.

Sytuacja naszego cukrownictwa doznała 
dalszego nogors^enia się, w związku z niepo­
myślną kcnjimkturą cen na rynnach świato­
wych.

Wed1 ag nadchodzących wiadomości z głćw 
nych centrów han ilu cukre m, zapowiada rią 
znów dość silna walka o rynki zbytu. Okazujo 
6ię, że konferencja w sprawie uregulowania sto 
suuków produkcji i handlu cukrem na rynkach 
światowych, nie daje w praktyce żadnego re­
zultatu.

Pierwsza Jawa nie chciała interesów sw°j 
produkcji cukru poddać ogólnemu regime‘owi. 
Obecnie zaś Kuba, największy poduc.nt cukru 
trzicinoweeo, zdradza podobne zamiary.

Jedyną nadzieję pokłada cuki orcoictwo 
■w rynku wewnętrznym, którego konsumeja po­
czyna się o odnosić.

P o go rs zen ie  s ię  krnjunktur dla naszych 
su row ców .

Sytuacja na rynku surowców kształtuje się 
nadal niekorzystnie dla zbytu naszych surow­
ców.

Podaż węgla przewyższa cu g li jaszcze za­
potrzebowanie. Na rynku cyn nowym chaos 
kOnjunkturalnj, w związku z rozbiciem się ro­
kowań o utworzenie kartelu międzynarodowe­
go

Niekorzystnie kształtuje się również cena 
cukru.

Nawet dla drzewa nadszedł zdaje się nie- 
abyt pomyślny okres, gdyż główny odbiorca 
naszego surowca d~zewnego, t. j. Niemcy, po­
biera znacznie mniejsze ilości drzewa jak do 
tychczas.

W  ten sposób koojunktura eksportowa dla 
głównych naszych surowców eksportowych do 
znała pogorszenia.

Tranzyt  d rzew a  p r ze z  L itwę podjęty.
W krótkim czasie ma być podjęty spław 

drzewa w górnej części Niemna i jego dopły­
wach. Spławiane ma być drzewo z Białorusi 
sowieckiej do Polski w ilości 150.000 m3, za­
kupione przez firmy gdańskie drz°wme.

Okazu i e się, że nie jest to pierwszy wypa­

dek transportu drzewa przez terytorium litew­
skie. W  ciągu maja przybyło z Rosji do Polski 
100 transportów drzewa, z Polski zaś orze? 
Litwę do Kłajpedj odprawiono 70 transportów.

Tak -więc mimo wielkich trudności politycz­
nych, stosunki gospodarcze między obu kraja­
no. poczynają się rozwijać coraz lepiej.

Poiska najtańszym krajem  w  Europie.
Analiza wskaźnika cen burtownych w posz­

czególnych państwach kazałaby wnosić, że ce­
ny w Polsce pozostają ptn.iżej poziomu świato­
wego.

Tak np. w kwietniu b. r. wskaźnik cen hur- 
townych t.ynosił w stosunku do r. 1913, —  
124.5, podczas gdy najniższy wskaźnik cen Lur 
Łownych w  Europie wynosi 139.5. Najwyższy 
stopień drożyzny spotykamy w Czechosłowa­
cji, Francji i Włoszech.

Okazuje się, że iesteśmy najtańszym krajem 
w Europie.

Rekonstrukcja  w M e ń s k tc h  
ksiąg gruntowych,

Reklamacje można wrosić do 15 sierpnia b. r.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
zawiadamia zainteresowanych, że ukazała się 
obecnie dalsza cześć odnowionych ksiąg grun­
towych, które uległy zniszczeniu przy pożarze 
Pałacu Sprawiedliwości w Wiedniu.

Nowo założona księga gruntowa ebejmuje 
7.420 wkładów,

Celem ewentualnego uchylenia błędów za­
rządzi! Wyższy Sąd Krajowy tv Wiedniu po­
stępowanie sprostowawcze dia tej grupy, a- ja­
ko termin końcowy dla zgłoszenia w otwar­
tych księgach niezawartycb praw, jakoteż dla 
wnoszenia reklamacji przeciw wpisanym pra­
wom wyznaczono dzień 15 sierpnia 1928 r.

W  następstwie otwarcia w mowie będącej 
nowej księgi gruntowej zdołano zrekonstruo­
wać juz ’ /« zniszczonych zapisków. Ostatnia 
grupa, która będzie obejmowała resztę znisz­
czonych zapisków zostanie skończoną w ciągu 
lata Jb. r.

Spis nieruchomości, dla których dotych­
czas założone zostały nowe księgi gruntowe 
jest -wyłożony w Konsulacie Ausbrjackrm 
w Krakowi^ (ul Wolską 4), gdzie zaintereso­
w a li mogą go przeglądać codziennie w godzi­
nach urzędowych (od 10 do 12 południe).

Groźne rozmiary deficyiu 
w bilansie hartdłowym.

W warszawskich kołach finansowych ko­
mentowane są wynurzenia jednego z wybit­
nych finansistów amerykańskich p H. na te­
mat obecnej sytuacji gospodarczej w Polsce.

W  szczególności zwrócono uiwagę na jego 
opinję o bit ansie handlowym • Polski i jego 
wpływie na walutę.

Znaniem p. H. sytuacja nie przeustawia się 
jejzscze na razie tragicznie, mimo dużej bierno­
ści bilansu handlowego. P. H. bowi :m nie 
obawia się jeszcze bezpośredniego - wpływu 
bierności bilansu hainfdiiowego na. stan waluty.

Gdyby jednak w kształtowaniu się bilansu 
płatniczego poczęły występować oznaki nie­
pokojącego wpływu nawet n-a walucie, to 
zdaniem jego Polska powinna chwycić się 
wszelkich środków mogącycł -^hamować lm- 
p^rt nie wykluczane i zaostrzonej reglauicn- 
♦acji.

Nie jest zbyt korzystną —  zdaniem p 
H. —  na- dłuższą metę nawet t. zw pasywność 
inwestycyjna

Opinja ta wybitnego finansisty jest tem 
c-haTakterystyczniejsza, że dotychczas wma­
wiano w nas, że import inwestycyjny jest 
zupełnie nieszkodliwy.

Zakończenie strajku p ilo tów  „A e ro lo tu ” .
Piloci polskiej linji lotniczej „Aerolot“ , 

którzy podjęli wczoraj strajk ekonomiczny, 
z dnem dzisiejszym oświadczyli gotowość za­
przestania strajku i podjęcia lotów, wysuwa­
jąc tylko ze swej streny żądanie, aby w per­
traktacjach delegatów pilotów z zarzadem li- 
uji uczestniczył delegat ministerjum komuni­
kacji z prawem decydującego głosu w razie 
rozbieżności poglądów między stronami.

Zanik eksportu  z i s ip n ia k ik
Eksport ziemniaków polskich znajduje się 

obecnie w sta-dj.um zupełnego zaniku z powo­
du raka ziemniaczanego stwierdzonego w licz­
nych miejscowościach kraju.

Cały szereg ^crajów. które były dla nas 
d-obremi rynkami zbytu zamknał szczelnie 
granice przed przywozem ziemniaków pol­
skich.

11 lunja idów  franków  
na budową nałych domów.

Projekt Leucheura.

W  parlamencio francuskim rozpoczęto we 
■wtorek dvsikusj(f nad projektem t. zw. ^usta­
wy Loucheura".7 dotyczącej kredytu państwo­
wego w wysokości 11 rniijardów 200 miljo- 
nów franków na budowę mieszkań w Paryżu 
i na prowincji. vLTśtawa ta przewiduje- budowę 
około 200.000 nowych .małych domów dla dro­
bnych właścicieli, -a zarazem pomieszczeń
60.000 młodych małżeństw ze średnich klas, 
■które dziś nie mając własnych mieszkań zmu­
szone są mieszkać wraz z rodzicami, krewny­
mi i t. d.

Dyskusja nad tym projektem jest nader 
ożywiona z uwagi na wielką aktualność ini­
cjatywy podjętej przez Loucheura wobec do­
tkliwego głodu mieszkaniowego jaki daje się 
odczuwać we Francji.

—  -------->0— -  . . . . . .

R^eszkańfiy jedrcojioscojowych lokakJw 
naoal b ę ią  opłacali „ św ia d c z e n ia * .
Do 1 łipca b. r. wysokość komornego jedno­

pokojowych mieszkań była ustabilizowana na 
poziomie 43 procent zwaloryzowanego komor­
nego przedwojennego.

Wskutek tego lokatorzy jednopokojowych 
mieszkań opłacali nietylko komorne,‘ ale i 
„świadczenia’1, które odpadają domiero wtedy, 
gdy komorne przekroczy 50 procent opłat 
przedwojennych, przeliczonych na złote.

Chcąc uwolnić się od tych „świadczeń’, lo 
katorzy domagali się, aby podwyżka lipcowa 
czynszu wyniosła nie 6%, jaK przewiduje usta 
wa. ale 7%. a więc do 50% czynszu przedwo­
jennego, gdyż w ten sposób zniknąłby obowią­
zek opłacania świadczeń.

Żądania to jednak nie zostały uwzględnione 
i za II. ku ar tał czynsz od jednopokojowych 
mieszkań podwyższono z 43 procent na 49 pro­
cent czynszów przedwojennych.

■ - i"—  -

Giełda  akcyjna w  K rak ow ie/
Bank Polski 179 zł, Zieleniewski 137 zł, 

Chodorów 166 zł, Piase-cki 13 do 12 zł.

AKCYJNA GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Dyskontowy 135 —  Bank Handlowy 
117 —  Bank Polski 182, 181 i pól, 182 i pół —  
Bank Sp. Za.rot) 82 — Kijowski 8-1 —  Cukier 
65 —  Węgiel 104 i pół, 103 i pół, 106 —  Lil­
pop 37.25, 37, 37.25 — Ostrowiec 110 —  Sta­
rachowice 50 —  Klucze 7 —  5% dolarowa 
84 i pół, 85 i Dół. 85,25 —  5% konwersyjna 
67 —  5% koiejowa 61 i pół ,— 6% dolarowa

Sprawy urzędnicza.
Wypłata rfndatku 15 proc. emerytom

Zarzad ZwiązKU powszechnego emerytów 
państwowych komunikuje, że emeryci otrzyma 
ją dodatek 15-procentowy, przyznany urzędni­
kom, z pewnem opóźmienieim, uśprawiedMwio 
nem trudnościami technicznemi wypłaty w tym 
jeszcze miesiącu.

Otrzymają więc w dniu 1 lub 2 sierpnia i 
1 lub 2 września, po 22 i pół procent douatku 
do zaopatrzenia emerytalnego, nodobnie jak 
w maju i czerwcu, od października zaś będą 
otrzymywali 15-.procentowy dodatek wraz z za 
opatizeniem emerytainem

Sport.
MISTRZOSTWA SZCSOWE POLSKI.

W  najbliższą niedzielę dn. 8 hm. rozegra­
ne zostanie na szosie Kraków—-Pilzno— K w ­
itów kolarskie szosowe mistrzostwo Polski. 
■Do zawodów7 tych stają najlepsi polscy ko­
larze szosowi. Wynik mistrzostw e-zoso vych 
zadecyduje w  dużym stopniu o składzie na­
szej ekspedycji kolarskiej na mńftrzostfwa szo­
sowe do Amsterdamu.

NOW Y REKORD KOLARSKI NA 500 M.
Doskonały kolarz Legji, Józef Lange po* 

bil niedawno ustanowiony rekord Polski na 
klasycznym dystansie E00 mf,< osiągając czas 
33.4 sek. Poprzedni rekoid polski należał do 
Oksiutyoza i wynosił 33.8 sek. Ustanowiony 
przed trzema tygodniami rekord światowy na 
Bym dystansie .wynosi 31,6 sek. i .należy do 
zawodowca szwajcarskiego Kaulmana.

TUROWSKI MISTRZEM KOLARSKIM i 
EOLSKI.

Ósme z rzędu torowe mistrzostwo kolar­
skie Polski rozegrane zostało w Warszawie. 
Pierwszo miejsce zdobył L. Turowski, .zdoby­
wając równocześnie tytuł kolarskiego mistrza 
Polski. 2-gie miejsce zdobył Koszutski, 3-cue 
Podgórski.

iS a d l© .
Program słacyj radjowjfth.

sobota, dnia 7 lipca 1928.
Kraków. (566). G. 12 Muzyka z płyt gra* 

miofonowy.ch. 13 Transmisja sygnału czaću, 
hejnału z wieży Ma-rjadkiej. komunikatu lot- 
niczo-metecnologicznego. 15 Transmisja ko­
ni unikatów: meteorologiczny, samorządowy;
oraz nadprogram. 17 Audycja dla- dzieci: pro­
gram skkaoany: komedyjka, bajki, wierszyki, 
.piosenki, muzyka- —  w wykonaniu art. Tea­
tru Miejsk. 18 Tranem nabożeństwa z Wifna. 
19 Rnzr aiheśc-i i komunikaty. 19.30 Odczyt 
p. t.: „Przegląd polityki zagranicznej ubie­
głego tygodnia11 —  wygi. dr. J. Reguła, wice- 
sekr. U. J. 19.55 Tranem, kem unia atu rolni­
czego. 20.15 .Transmifi-ja z Warszawy. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

Warszawa. (1.111). G. 13 Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży Marjackiej w  Krakowie, komuni­
kat lotaicao-meteorologiczny. 15 Komunika­
ty meteoToLgjezmy, gospodarczy oraz nad­
program. 17 Słuchowisko dla młodzieży —  
transm. z Krakowa. 18 Transm. Nabożeństwa 
.z Ostrej Bramy w Wilnie. 19 Rozmaitości. 
19.30 Odczyt. 19.55 Komunikat rolniczy. 20.05 
Nadprogram 20.15 Muzyka popularna (trans­
misja .z Doliny Szwajcarskiej)^ 22 Sygnał cza­
su, komunikat lctoiezo-meteoroiogiczny. 22.05 
Komunikaty P. A. T. 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy oraz nadinrog.ram. 22.30 Mu­
zyka taneczna ,z restauracji ,,Oaza“ .

Poznań, (348.8) G. 7 Gimnastyka poranna. 
13 Sygnał czasu. Muzyka gramofonowa. 14 
Konjunikafy P A T . 18 Koncert orkiestry salo­
nowej z kawiarni ,.Esplanada“ . 19 Gawęda 
harcerska 19.15 77-nia- lekcja jęz. franc, 19.35 
Odczyt p. t. ,,Z f erenć<w m isyjnych". 20 Ko­
munikaty gospodarcze. 20.30 Wieczór lekkiej 
muzyki. 22 Sygnał czahu. Komunikaty me­
teor. i PAT. 22.20 Nadprogram. 22.50 Muzyka 
taneczna z winiarni „Carltoń1. 24 X V I Kon­
cert nocny firmy „Philips".

Katowice. (422). G. 10.40 Komunikaty Pol. 
Zw Zrzesz. Goep. Woj. Śl. 17 Transm. z Kra­
k ó w . Audycja dla dzieci. 18 Transmisja na­
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.45 
Skrrynllła pocztowa radjostaeii katowickiej 
dla dzieci. 1910 Rozmaitości. 19.30 Odczyt- 
19.55. Nadprogram. 20.15 Traniam. koncertu 
poriularnego z Warszawy. 22 Sygnał czasu 
o.raz komunikaty: lottn.-im-eteortol, i PAT. 22.30 
Transm. muzyki tanecznej.

86 i pół —  10% kolejowa 104 —  Listy Zasta­
wne Banku Gospodarstwa, Krajowego 94.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Hołandja 359.25, 260.15, 358.35, Londyn

43.46 i pół- 43.57, 43.36, Nowy Jork 8.90, 8.92, 
8.88, Paryż 34.99, 35.08, 34.90, Praga 26.42, 
26.48, 26.36, Szwajcarja 171.83 i pół, 172.26 
171.41, Wiedeń 125.55, 125.86, 125.24, Włochy 
46.85, 46.97, 46.73.

\
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Z Rady miejskiej.

iW odbudowanej sali. — Trzech nowych rad
eów m,   O Krzyż na sali obrzó, —  Udział
gminy w P. W. K.   Waloryzacja pożyczki
z rokiu 19C9. — Gwarancja dla kamiienioło- 

mów miast małopolskich. —  Gdzie jest trze­
ci wspornik? #

miejskiej"Wczorajsze posiedzenie Rady 
od-było się już w odbudowanej po pożarze sali 
obrad. Wygląd sali czyni wrażenie korzystne, 
akustyka jednak pozostawia nader wiele do 
życzenia. Obrady toczyły się przy pełnym nic-

4 wzory układów o roz emsłwie i nieagresji
UCHWALIŁ, KOMITET DO SPRAW ROZJEMSTWA I BEZPIECZEŃSTWA W  GENEWIE.

Genewa. (PAT) Trzecia sesja komitetu do będą, stanowiły niezawodnie główny temat ob­
spraw rozjemstwa i bezpieczeństwa zakończyła rad wrześniowych, 
swe prace. Uchwalono w drugiem czytaniu . . .
wzory układów w sprawie rozjemstwa, kon- P 0611882 Sć^CZI, Ż8 tO WflŻHy RPOk 
cyljacji, wzajemnej pomocy i nieagresji prze- A ,e wi H - k póJić do archiwum.
kazując te wzory najbliższemu zgromaazemu v
Ligi Narodów. Poza tem przyjęto w pierwszęm Praga. (A  W ) „Prager Pressa" publikuje oś- 
czytaniu wstępny projekt układu o środkach wiadcaenie ministra Benesza w sprawio ostat- 

u  ̂ zapobiegawczych przeciwko wojnie na podsta- ń-icj sesji komitetu bezpieczeństwa. Benesz pod-
m ^Tom plec ie  "radców/równieżJ galena"'byta wic propozycyj niemieckich, lecz ze znaczne- kreślą, że uchwalenie t. zw, wzorowych ukła,-

' mi zmianami. Projekt ten odesłano do dalsze- dów arbitrażu, gwarancyj i nieagresji jest bar- 
go zbadania przez rządy oraz zgromadzenie dzo ważnym krokiem na drodze ustalenia po- 
Ligi. Przy tymże projekcie uwzględniono jako koju. Nawet jeśliby układy te pozostały tylko 
warjant propozycję polską, domagającą się w archiwum Ligi Narodów, to będą one świad- 
efektywnej kontroli Rady Ligi nad wykona- czyły o tem, żo stwierdzają, w jaki sposób 
ulem przeciwwojennych środków zapobiegaw- najszybciej i najpewniej można zabezpieczyć 
czych, o ile Rada je zarządzi. Nadto komitet pokój. Co się tyczy propozycji niemieckiej de-

siiaie wypełniona publicznością.
Prez. Rolle. który przewodniczył obradom, 

odebrał na w&tępie przyrzeczenie od nowych 
radców miejskich; Leopolda Zarzyckiego, dr. 
S. Oberl&ndera i Wojciecha Stankiewicza.

Klub radziecki Chrz. Dem. zgłosił nastę­
pnie wniosek nagły następującej treści:

„W  odnowionej sali o-brad Rady miasta 
nie umieszczono Krzyża. Nie wdając się 
w dociekania pobudek tego uchybienia. 
Klub Ch. D- stwierdza, że Krzyż jest go­
dłem wiary trzech czwartych ludności na­
szego miasta, która czułaby się głęboko 
dotkniętą w swych przekonaniach religij­
nych, gdyby sala obrad jej przedstawicieli 
pozbawioną była Znaku świadczącego, że 
Zarząd miasta pragnie być wierny kato­
lickim tradycjom \ pozostawać w zgodzie 
z przekonaniami relig:jnemi przeważającej 
większości mieszkańców, 9

Dlatego podpisani wnoszą: Rada miasta 
uchwalić raczy: Wzywa się Pana Prezy­
denta miasta do niezwłocznego wydania 
zarządzenia w celu umieszczenia Krzyża na 
ścianie nad trybuną prezydjabią sali obrad 
Rady Miasta".

Prez. Rolle oświadczył, że porozumie się 
* architektem, który kierował odbudową sali, 
co do sporządzenia i zawieszenia Krzyża.

Punkt 1-szy —  spTawa dostarczenia prądu 
dla gminy m. Krakowa z Jaworzna — spadł 
z porządku dziennego, z powodu nieukończe­
nia dotychczas prac komjeji dla *a>Kiadó.w 
przemysłowych, tej sprawie poświęconych. 
Przyjęto natomiast jednomyślnie decyzję wzię 
cm udziału przez gminę w Powszechnej Wv-

przyjął do wiadomości raport w sprawie fin­
landzkiej opozycji do art. 16 paktu Ligi o po­
mocy finansowej dla państwa, które ulegnie 
napaści. Wyniki bieżących prąc sesji komitetu

legacji to musieliśmy się poddać jej głębokiej 
logice. Po długiem kołowaniu wróciło nie­
jedno do protokołu genewskiego, który swego 
czasu nie został podpisany.

S ukces d e leg ac ji po lsk ie j w  H ad ze
NA ZJEŻDZIE UNJI STOWARZYSZEŃ LIG I NARODÓW.

Haga. (PAT) Kongres Unji Międzynarodo- ws-pominająo o dłuższej, poświęconej temu za- 
wej Stowarzyszeń Ligi Narodów po przyjęciu gadnieniu pracy stwierdza, że międzynarodowa 
ogólnej uchwały, zmierzającej do zrównania unja stowarzyszeń Ligi Narodów nie wchodząc 
zobowiązań mniejszościowych wszystkich w szczegóły nie przyjmuję postanowień pro- 
państw, przystąpił do wniosku o zmianie pro- jektu.
cedury mniejszościowej w Lidze Narodów. Od  » i ^ i

roku 1924 opracowywano projekt nowej pro- ¥en ize los  s ze fem  rządu g reck iego .
Ateny. (PAT.) Nowy gabinet złożył wczo-

cedury, zmieniającej niewłaściwie robowiąza- 
nia państw w 6prawach mniejszościowych.
Delegacja polska zwalczała od czterech lat te rai w P°ludnie przysięgę. Natychmiast pa zło.

, . , , , .  , żenin przysięgi odbyło się pieiweze posiedze-
zannerzenia, ale mimo to w roku ubiegłym • , • .  , , „ .  *L_ , • . . .’ . mę rady ministrów, pod przewodnictwem ve-
większośc-ią głosów przyjęto obszerny projekt nizeloem Przed przejściem do porządku dzień- 
i przedstawiono obecnemu zjazdowi. Delegacja nego Venizielo3 wygłcejł do kolegów pnzemó- 
polska przeprowadziła jednak takie załatwienie wierno. Mówiąc o ewentualności wyborów da 
sprawy, że projekt ten wogóle nie będzie przed- parlamentu. VeaIzc!oa stwierdził konieczność

. . , , . . . , żńnewn-leaia całkowitej swobody wyborów,
stawiony kongresowi 1 me będzie przedmiotem

stawje Krajowej w Poznaniu w r. 1929 kosz uchwał. Sprawozdanie komisji mniejszościowej i PARLAMENT BĘB2IĘ ROZWiĄ
tom nietprzeo-oęzącym kwoty 300.000 złotych- 
Upoważniono zarazem prezydjum do zacią­
gnięcia pożyczki ca ten cel w wysokości 100 
tys. złotych. Upracowaniem sz-czególów zwią­
zanych z obesłaniem wystawy zajmie się spe­
cjalna komisja w składzie niż. Adelmama, dra 
Muczkcwsikiego. Oiplustila i inż. Perosia.

Uchwal-cmo dalej reasumpcję uchwały R. 
It- t 1 października 1926 w sprawie walory­
zacji obligacji gmin mych z roku 3909 i prze­
prowadzenia odpowifdnj-ch zmian formalnych.
poczem przystąpiono do kwestji gwarancji i f)ffw'itała P- A- Orłowska, I. wiceprezes Rady. _ 
gminy m. Krakowa dla kamieniołomów miast1 N a iw n ie  jabrał Stos **■ Metropolita Sapie

Ateny. (PAT.) Do nowego gabinetu Vępj- 
zelctsa należy również 2 antyvenizelistów. uiia 

: Dowicie Zawirianos (sprawy wewnętrzne)
Obrady Rady Racz, Z ednoczenia  P. i Christoma-nos (komunikacja). Nowy rząd

nie przedstawi się izbie. Dekret rozwiązuję- 
Na zjazd Rady Na-czelncj Zjednoczenia Mi o- Cy parlament pojawi się dnia 7 lub 9 bm. Ve- 

dzieży Polskiej przybyli przedstawiciele 23 r.iwloe odiedzie w najbliższych dniach do Sa- 
Związków (na ogólną liczbę 26). Otwarcie obrad l-rm;‘dc- Cała prasa roialii>tycz.qa atakuje ostro 
odbyło się wczoraj o godz. 4 w sali Tow Wzaj. ■ye-mzelosa.
Ubezp. Delegatów oraz gości w zastępstwie 
nieobecnego prezesa Rady ks. Strojnowskiego, Z ó b r o f r o w  „C ze rw o n y  dz en“  w Pradze

4.000 żandarmów na straży ładu.

Praga. (AW ) Na jutro komuniści czescy
Małopolskich, której to gwarancji w wysoko- ha- któl7 7T razd zadoś.ć' z® Zjednowepie tak wp0WJwJjllQli fc ęw Czerwony dzień“ i chcieli 
*ci 250.000 zł. i 25.000 dolarów wraz z nale- P™iyślnie sio rozwija 1 ze młodzie* z tanim za- , |ki--------------  ... . -------  ------ „ . . 6 o - - . . - , . „  , ,  , urządzić wielkie demonstracjo, zawody sporto- . - .
źytośm m i ubceznomi i kosztami ma udzielić na f m Sf™16 -uę do ^towarzyszeń. Ks. Metro- we . ^ ^ policja zabroniła jednak wszelkich kwes,t'l
Kraków wraz z Tarnowem dla umożliwienia I t>n i a 0i,’7.ia ze. P^^opa p demonstracyj i pochodów. Mimo to obawiają > ktdry

-  nabycia, gruntów 8 pokłada- konferencji w Częstochowie _ża ło w a ł aę spra po^ zeohmie, że komuniści zechcą demon- """
Kluszkowcach pod C,orszty- ^ .S tow a rzyszeń ^  bodzie je _ u s iln y  popierał, &trować. Polieja „ o c m ila  ha.rdzo 6^ 0W6 za.

fcamienioł-cm om 
mi andiczytu w 
nem.

i  R. m. Hojeksa zażądał wyjaśnienia dlacze­
go gwarancji tej ma udzielić tylko Kraków 
i Tarnów skoro w pipółco kamieniołomów 
miast małopolskich partycypuje także Lwów 
odziałem 40 procentowym? Jeżeli m. Lwów 
uczestniczy w majątku i zyskach s-pólkl to 
-z natury rzeczy winno nie uchylać się i cni 
zobowiązań w edpowiedniem stosunku na hic 
przypadających.

Referent w odpowiedzi oświadczył, że 
iw danym wypadku idzie o pośpiech w tran- 
aakcjif?) po wyjaśnieniu jednakowoż prez. 
Rollego. że komisarz m. Lwowa p. Strzelecki 
jest gotów tej gwarancji udzielić, oraz. po 
przemówieniach r. m. Langa i Marskiego.
Łtórzy domagali się również udziału Lwowa__
uchwalono odnośny wniosek z tom uzupełnie­
niem, że I.wów weksle podpisze.

Godz. 7-30 obrady trwają.

Tr , ‘. , , . . .  r .   .u_, &trować( Policja poczyniła ha-rdzo surowe za-
Kończąc, zyczrł ks Metropolita pomyślnych . i  .
,hrad. a na prośbę przewodniczącej udzielił ^ S "  • a
branym swego błogosławieństwa. 4 .°°° zandarmow- Jutro caU P°llcJa b^dzie

Dalszo przemówienia wygłosili p. Sfarosol- UŁ roj02-' w rewoiwery.

m  imieniem p. woj. Darowsldego oraz p. Ko- g ^ S H ia  (tO Z^tSHOCZenia Oflin
nopka im. Związku Ziemian, składając Zjazdo-,
wi serdeczne życzenia. I Mukden. (PAT, United Press.). Dążenia da

Po odczytaniu kilku listów i telegramów zjednoczenia Chin będą prawdopodobnie uwień 
z życzeniami, rozpoczęły się właściwe obrady. cf c*ri°  sukcesem. Syn Czang Pso Lina zakomu- 
ICs. L. Bilko. dyr. Zjednoczenia, złożył sprawo- cikerwał telegraficznie komendantowi naezeine 
zdanie z działalności tej centrali katolickiego mu wójsk południowych Ozang Kai Szekowi, że 
ruchu młodzieży. Ponieważ Zjednoczenie ogło- w aajoliżązym ozasie wyśle do Pekinu swego 
«;Io sprawozdanie ófkikiem. przeto wkrótce na- przedstawiciela, celem obradowania nad je- 
nbzomy o niem obszerniej. dnocz*niem całych Chin. Svn Czana Tso Lina

Dziś dalszy ciąg obrad.
O goćlz. 1 odbędzie się otwarcie wystawy 

prac młodzieży w Muzeum Przemysłowem. W y­
stawa zawiera dużo fotografij z życia młodzie 
ży. oraz liczne wytwi.y; przemysłu ckmiowego. 
nadesłano przez Stowarzyszenia z Poronina, 
Zakopanego. Niedźwiedzia, Rąeznej i t. p. W y­
stawa będzie otwarta przez kilka dni.

dcoczeniem całych Chin. Syn Czang Tso Lim 
już za życia swego ojca oświadczał się kilka­
krotnie za programem stronnictwa Kno Min 
Tangu.

2 I PÓŁ MILJONA RADJOAMATORÓW 
Londyn. (PAT.). Według oficjalnych da­

nych ministerstwa poczt, wydano w Aiąglji 
przeszło 2 i pół miljona pozwoleń na posiadanie 
aparatów radjowych-

37 ofiar huraganu.
Warszawa. (AW ) Dzisiaj nadchodzą szcze­

gółowe wiadomości o szkodzie, wyrządzanej 
przez wczorajszy katastrofalny huragan. W  ca­
łej południowo-zachodniej połaci kraju wyso­
kość wyrządzonych szkód obliczają na 10 rai- 
ijonów złotych. Kilka wsi spłonęło doszczęt­
nie cd piorunów, przyczem 37 osób zostało 
zabitych lub pokaleczonych.

N a iad  na p o cz tę  w e  L w ow ie
BYŁ DZIEŁEM UKRAIŃSKIEJ BOJÓWKI- 

Lwów (PAT.) W  związku z nieudałym na­
padem na filję poczty przy ul. Głębokiej (por. 
str. 3 Uw. Red.), pisma poranne donoszą, iż 
napad ten był dziełem bojówki ukraińskiej pod 
kierownictwem ukraińskiej crgimizctcji wojsko 
wej. Właściwi sprawcy napadu w liczbie 4 są 
już pod kluczem. Nazwiska ich jednak jak 
również wszystkie inne szczegóły zamachu są 
trzymane w ścisłej tajemnicy, ponieważ 

w zw iązku z ich aresztowaniem natrafiono na 
pewne materjały, które pozwolą policji dojść 
do większych jeszcze rezultatów.

AUDJENCJE DYPLOMATÓW. '
Warszawa. (Telef. wł.). Nowy poseł grecki 

przy rządzie Rzplitej Lugoudakis wręczył we; 
czwartek P. Prezydentowi Rzplitej listy uwia- 
rzytelniające.

Awanss urzędn ików  skarbowych
Warszawa. (Telef. wł.) Referendarz w Izbie 

skarbowej krakowskiej J. Zawrzykraj miano­
wany został referendarzem w 7 st. służb. —1 
W  lwowskiej Izbie skarbowej referendarz Hni- 
cki mianowany został radcą skarbo-wym w 6 

st. służb. Referendarz inż. Biliński otrzymał 
stopień 6-ty. Referendarze Sokołowski, Tani- 
szewski otrzymali 7 st. służb. Inspektor Ho- 

szewsiej mianowany został inspektorem w 6-ym 
stopniu w Dolinie. Referendarze Poznański, 
Uliniecki, Gawalewicz mianowani zostali rad­
cami skarbowymi w 6 st. Inżynierowie Birgo, 
Miszewski, Bili mianowani zostali inspektora­
mi w 6 st. służb. Referendarze w 8 st. służb. 
Hunaidd, gtochowski, Śmigielski, Dobrowolski 
otrzymali 7 st. służb. Praktykant referendar&ki 
dr. Wł. Piotrowski otrzymał 8 st. służb, i no­
minację na referendarza., St. Krupa mianowany 

sekretarzem w 10 st, służb. W wydziale skar­
bowym województwa śląskiego mianowany zo­
stał radca w 6 st. służb. p. Wojna naczelni­
kiem wydziału w 6 st. służb.

Boc a liści Au s tr ia ccy  krytykulą
SPOSÓB LIKWIDACJI KONFLIKTU 

Z WŁOCHAMI.
Wiedeń,. (PAT.). Związek posłów -ocjaldc- 

mokratyczaych powziął wczoraj uchwalę stwier 
dzającą, że rząd zakończył bez poinformowania 
Rady Narodowej rokowania z Włochami co do 

kwestji Tyrolu południowego wymianą pot, 
treść według dotychczasowych donie­

sień włoskich, stoi w przeciwieństwie do stano 
wiska Austrji, ustalanego na posiedzeniu Rady 
Narodowej dnia 23 lutego b. r- Związek perłęw 
socjaldemokratycznych stwierdza, żo obowiąz­
kiem rządu jest natychmiastowe opublikowanie 
wyżej wspomnianych wymienionych not, któ­
rych treść znana jest wyłącznie- 1 oświadczeń 
włoskich. Związek domaga się również zwoła, 
lia posiedzenia głównej komisji Rady Narodo­
wej, celem omówienia kwestji Tyrolu południ0 
wego.

„ S 8vova 04“  leci do Brazy li i
Wiedeń. (PAT) Według doniesień „Mittags 

Z.tg“ z Mediolanu, telegrafowali wczoraj lot­
nicy samolotu „Savoya 64“, ża znajdują się 
w odległości 350 mil na północ od wysp Kap 
Ve rdes. Parowiec „Urania“  otrzymywał przez 
5 godzin z rzędu depesze iskrowe, według któ­
rych lotnicy nie napotkali dotychczas na żadna 
przeszkody. Przybycia lotników oczekują dziś 
po południu w Brazylji przedstawiciele kolonji 
włoskiej, rząd brazylijski oraz członkowie tam­

tejszego aeroklubu.

Apteka ais*. *issś§!siwej <Ja«SwIs|i (Naprzeciw  teatru Bagatela) M ag is tra  «Sóz©fa K o p e rsk ie g o
p o l e c a : Kraków, ulica Karmelicka 9. telefioEi 2 3 8 3 . p o l e c a :

Wszelkie środki lecznicze ANTiYIRUS BESREDKA T L E N  LEC ZN IC ZY
krasowe i zagraniczne, Surowice i Szczepionki dla ludzi i zwierzęt

z Zakładu nrof. Dr. O. Buiwida.
w  cylindrach stalowych i workach gumowych  
—  Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe. —

Swieie wody m!n@raln3 krajowe i zagraniczne.
Wszelkie ;amówienia uskutecznia Q «£w rotn3  $£CZtQ Juh p o s p ie s z n a  p r s e s y łk ą  k o ^ e lo w ą .  
§&dlT<&i5 t©Iearafi«SJSif : Aotekarz Koperski, Krnków. — Konto C z e k o w e  P. K* O. Nr. 406.801.
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

Przeszli na dragą stronę ulicy. W  tej 
chwili w  oknie pojawił się cień. Ktoś odsu­
nął firankę i spoglądał na ulicę. W  sercu 
Shanmona zbudziło się dzikie pragnienie —  
pragnienie szybkiego rozwiązania dręczącej 
g o  tajcmncy.

—  Spróbuję rzekł.
W yją ł rewolwer i wypalił trzy razy. Dał 

się słyszeć brzęk stłuczonej szyby; światło 
zniknęło.

Przyprawi mnie to  o wielki kłopot —  
rzeki Shannon z wymuszonym uśmiechem. 
—  A le sądzę, że go trafiłem.

—  K ogo? —  spytało przestraszone dziew 
ezę.

Dick nie odpowiedział.
Nawet komisarzowi, do szczególnych 

poruczeń nie wolno łamać obowiązujących 
w  stolicy praw. Odezwrałv się gw izdki poli­
cjantów, dał się słyszeć tupot kroków; trzy 
postacie w  hełmach wyrosły, jakby z pod zie 
mi, a za  nimi tłum, k tóry zazwyczaj zbiera 
się w  podobnych okolicznościach. N a Port- 
man Sąuare otworzono szereg okien i drzwi. 
N igd y  dotąd nie zdarzyło się tutaj coś ró­
wnie potwornego.

Dick musiał podać swrnje nazwisko; nu­
mer pozwolenia na noszenie broni i adres 
mieszkania. —  Uczynił to bez słowa pro­
testu. Strzały zwabiły również taksówkę, któ

rą Dick zatrzymał i wsiadłszy do niej pierw­
szy umieścił walizkę na swoich kolanach. >

—  Nie wiem właściwie, dlaczego strzela­
łem. Rzadko używam broni, ale to światło 
wyprowadziło mnie z równowagi.

—  K to  to był? —  nalegała Audrey. —  
Mr. Malpas?

—  On. a może i inni.
—  Hm! —  Audrey machnęła ręką, .—  

Wątpię, abym nadawała się na detektywa. 
Chciałam krzyczeć.

—  I ja również, Miss Bedford —  rzekł 
Steel. —  Muszę wysiąść przed szpitalem Mid- 
dlesex i poprosić o założenie opatrunku.

Spełnili jego  życzenie, a potem ruszyli 
przez Oxford Street.

—  Trzeba było zabrać z sobą policjanta, 
kapitanie Shannon —  rzekła nagle z powa­

gą-
Roześmiał się.
—  Nie sądzę, aby napadnięto nas w dro­

dze do Scotland Yardu.
K iedy wjechali na Wardour Street, Au­

drey ujrzała błysk światła, któro wpadło do 
wnętrza taksówki przez okienko w tyle. 
Oglądnęła się. Tuż za nimi jechał duży wóz; 
który skręcił na prawo, aby ich wyprzedzić 
w miejscu, gdzie ulica była tak wąska, że 
mogło przyjść dio zderzenia.

Nagle auto skręciło na lewo, pchnęło 
mniejszy wóz na chodnik i zatrzymało go 
w biegu.

Pierwszą myślą Dicka była Audrey i oto­
czył ją  ramieniem, a kiedy szyba w  okienku 
rozbiła się, zasłonił twraz jej, aby nie 'Od­
niosła żadnej rany. W  tej chwili drzwiczki 
otworzyły sęi; ktoś wsunął rękę i zaczął szu­
kać za walizką, Dick odwrócił się w  porę,

aby zobaczyć, jak’  ręka chwyciła walizkę 
i uderzył. Cios padł na barki mężczyzny, 
który puścił walizkę, a potem, mrucząc coś 
pod nosem, pchnął Dicka przez drzwiczki. 
Shannon ujrzał błysk stali i uchyliwszy się, 
uderzył napastnika z całej siły pięścią. Nóż 
padł na ziemię między szczątki szyby, 
W  chwilę później napastnik zniknął.

—  Trzymajcie go! —  krzyknął Dick.
Ujrzał zbliżającego się policjanta, ale głos

jego stłumiło warczenie motoru. W óz wym i­
nął posterunkowego, skręcił na Shaftesibury 
Avenue i przepadł.

Dick Shannon wydobył się z taksówki 
z pewnym trudem i pomógł powstać dziew­
częciu. Auto zostało rozbite, ale szofer nie 
odniósł żadnej rany.

—  Czy zapamiętaliście numer tego wo­
zu? —  zapytał Shannon-.

—  Nie, chociaż o mało mnie nie przeje­
chał —  mruknął policjant.

—  Ja zapamiętałem —  rzekł wystraszo­
ny szofer. —  X  G. 97435.

Dick uśmiechnął się.
—  Oszczędzę wam szukania. To numer 

mego wozu. Przyjaciel nasz ma poczucie hu­
moru.

W ymienił swoje nazwisko.
—  Potrzebuję taksówki, ale pójdę z •wa­

mi szukać jej —  rzekł. —  N ie chcę zostawać 
sam na sam z tą walizką.

—  Są -w niej pieniądze —  rzekł posterun­
kow y z pelne-m czci zainteresowaniem.

—  Około trzy miljony funtów —  rzekł 
Shannon.

Policjant uśmiechnął się. Uśmiechał się 
zawsze, słuchając dowcipów swoich przeło­
żonych.

W  tej chwili nadszedł inspektor dzieln i 
co wy.

Shannon objaśnił go w  kilku słowach o co 
chodzi i policjant zwolniony z posterunku 
udał się wraz z Dickiem do jego mieszkania.

—  Hallo! —  Dick spojrzał w  okno. W y ­
dał polecenie służącemu, aby nie wychodził 
z gabinetu dopóki nie wrócą, lecz światło 
było zgaszone.

Chodźcie do sieni i potrzymajcie tę w a­
lizkę —  rzekł. —  Audrey pozostań razem 
z posterunkowym. Mój W illiam  nie należy do 
ludzi lekceważących wydane mu rozkazy.

Przekręcił kontakt w  sieni, oświetlając 
schody, poczem otworzył drzwi do mieszka­
nia! Korytarz tonął w  ciemnościach, a kiedy 
przycisnął guzik, lampa nie zapaliła się. Pod­
szedłszy do niej, przekonał się, że ktoś zdjął 
żarówkę i to niedawno, gdyż mosiężna pod­
stawka je j była jeszcze ciepła.

Z wyciągniętym  przed siebie rewolwerem 
przeszedł przez korytarz i chwycił za klam­
kę przy drzwiach od gabinetu. B y ły  zamknię 
te na klucz. Cofnął się o krok i kopnął je no­
gą. O tworzyły się z trzaskiem, który zwabił 
policjanta.

—  Coś złego, sir?
—  Zostańcie, gdzie kazałem —  rzekł 

ostro Dick.
W szedłszy do pokoju, przekręcił kontakt, 

lampa zapaliła się.
Ujrzał W illiama. Leżał nawpół na kana­

pie. nawpół na podłodze. N a kanapie widnia­
ły krwawe plamy.

Safe by ł otwarty; spodziewał się tego; 
drzwiczki wysadzone prochem, wisiały na za­
wiasach. Cukierni czka' z je j drogocenną za­
wartością przepadła. C. d. n.
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C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E  ze względu na opraw y kra­
jowe, w niczem nieustępujące zagranicznym.

Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe odwrotna.

PończocHy
damskis i dziecinna, itar- 
petki męskie w wielkim 
wyborze oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

łofifa MsaKowa
K r a k ó w ,  W iś ln a  4.

■ In lc w a łn la m zg ii
ną książeczkę woj

ubio-
ną książeczkę wojsko­

wą na nazwisko Michał 
Stróż nr. 2/II 1902 wydaną 
przez P. K. U. Kraków.
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Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi

G R A N D  P  R I X  P A R Y Ż  1 9 2 7  (wyst. M iędzynarodow a)

Największa w Kraju

i i l H I

ZG M $kM jpm <m ę£k t & w & a r u  
p o iK o łin i f f f lć  sic* uia ośSasxa$€ĘCĘjicfx się

iw „ S to s ie  J la r o d o " .

y n ia w a in la m  zagu 
bioną książeczkę woj­

skową wydaną przez P. 
K. U. Warszawa 1. na 
nazwisko Władysław Fla- 
kiewicz. 526

i?Mst

f l P Ó j  

d o  t fro e g o  

p o  f o o f e ?

BRACI

FELCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.

ismołi»

Kanarki
harceóskie, wzorowe śpi« 
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 10 zł. wyśle 

pocztą za pobraniem
Bajewski Stai. Bochnia

ul. Brz.tnicka 1472 
dawniaj Kraków, ul. św. 

Gertrudy 10.

ulica

(Małopolska)
i

W PRZEMYŚLU
Krasińskiego Nr. 63.

S T A L E  W AŻNE:
Za 100-1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewcat. 
znaki pieniężna z cza­

su wojny.
FRIEDR. PETEN EXP0RT

WUrZBURC (BAWARJA).

Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to : dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w  dowolnych tonach, 
jakotet dzwony do wygrywania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
c o  je s t  s p e c ja ln o ś c ią  f irm y .

( Posiada slale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazna konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kapującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Cany najniższe. Ogromna ilość listów pochwalnych do prngladu. Splata ratami.

Diezbednn dis m id i a i n l i  n latania!
Zł.A t l a s  g r z y b ó w  j a d a l n y c h ,  95 rysunków kolorowych  

A t l a s  g r z y b ó w  t r u j ą c y c h ,  96 , „ „
A t l a s  r o ś l i n  l e c z n i c z y c h ,  46 „
B i e g a ń s k i  J. Nasze zioła lekarskie i ich stosowanie w  le­

czeniu, w  opracowaniu popularnem dla wszystkich „
B i e g a ń s k i  J. Podręcznik dla zbierających zioła lekarskie M 
B r e y e r  St. D r. Nowy lekarz domowy ,
B r e y e r o w a  J. Jarska kuchnia witaminowa „
M a r g o ń s k i  A. Ks. Miód żywi i leczy

W ysyłka na zam ówienia zam iejscowe odwrotna.

m
m Księgarnia Krakowska, K raków , 

ul. św. Tomasza 35, róg- ul. św. Krzyża

N o r k o w s k a  M. Spiżarnia i zapasy zimowe, z licznemi
ilustracjami, oprawne ,

P r a d e l  R. W ino domowego wyrobu. —  W yrób domowy 
piwa, likierów, lemonjad i syropów ,

S p i s s  L.  Inż.  W ina domowego wyrobu z owoców, miodu 
i zboża ,

S p i s s  L.  Inż.  W yrób win w  domu, Krótkie przepisy 
d e V e r d m o n  J a c ą u e s  L, Kuracja roślinna, 1050 rad 

i wskazówek, jak leczyć ziołami i środkami domowemi, 
opis ziół leczniczych ,

W ysyłka na zam ówienia zam iejscowe odwrotna.
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